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podające rady i nowości z dziedziny gospodarstwa domowego 
i społecznego, a w szczególności z dziedziny handlu, przemysłu 
i rękodzieła, oraz wzory przemysłu artystycznego i opisy wynalazków.

W ychodzi dw a razy na m iesiąc z illustrow anym  dodatk iem  hum orystycznym  „ N O W Y  F A U N “
tudzież z dodatkam i, poświęconym i różnym gałęziom  pracy.
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Szanownych. Czytelników,
którzy już prenumerują, lub też mają zamiar zaprenumerować „Dźwignię", upraszamy uprzejmie 
o zachow anie tej kartki ty tn lo w e j  „D źw igni44 na rok 1901, gdyż stanowi ona po
czą tek  ca łego  tomu. — Odtąd bowiem „Dźwigni§“ wraz z dodatkam i fach ow ym i i. do
datkiem h u m orystycznym  „Faun" tak wydawać będziemy, aby każdy z Szanownych Ozytel- 
ników mógł z końcem roku dać czasopismo to oprawić i uzyskał w ten sposób sporą księgę  
dla sw ej biblioteczki. — Aby z takiej księgi w razie potrzeby ła tw o  było w y n a 
leźć każdy potrzebny artykuł lub przepis, tudzież każdą rade lub inform acyę — dołączymy 
do ostatn iego Nru. z r. 1901. t. j. do Ńru. z 15. grudnia 1901. szczegółowy spis rzeczy 
z wskazaniem, czego na której stronie szukać należy. —  Oprócz liczbowania stronic każdego 
Nru,, damy też liczbowanie ciągłe, aby oprawiający mógł się łatwo zoryentówać. — Aby rocznik 
„Dźwigni" z r. 1901. mógł stanowić dla siebie zupełną całość, dodajemy do ls° Nru początek 
powieści „Po promieniu księżyca". — W ogóle w ósmym roku wydawnictwa, a na początku  
now ego wieku pragniemy pod każdym względenl zadow olić  S zan ow n ych  C zyte ln i
ków  — a upraszamy o łaskawe i życzliwe popieranie tego jed yn ego  u nas w sw oim  ro
dzaju wydawnictwa, zarówno prenumeratą, jako też życziiwem słowem zachęty wśród znajo
mych i przyjaciół. — Tylko rozpowszechnianiem fachowych wiadomości, tylko popieraniem idei 
gospodarności chrześcijańskiej, swojskiego handlu, przemysłu i rękodzieła a gospodarstwa, 
zdołamy sie podnieść i ku dobrobytowi podźw ignąć. — P opierajm yż się  w ięc  
nawzajem !... _  ̂  ̂   j T  . “

iSyslematyczną p r a c ę
U prog'll Nowego W iek n,

już dw udziestego od narodzenia Chrystusa Pana —  rozpoczynamy 
nad  podniesieniem zaw od o w ego  piśm iennictw a polsk iego , tudzież nad rozwojem gospo- 
darności chrześcijańskiej. Toteż obok „Dźwigni" będziemy i nadal prowadzić, a co raz to lepiej, 
wydawnictwo pod nazwą „Biblioteka p rzem ysłow o-h and low a, gospodarcza i sp o łe c z n a 1.

Biblioteka Przem ysłowo-handlowa, gospodarcza i społeczna
w r a z  z w ydaw nic tw em  p op u la rn ych  od czy tó w  z tego z a k r e s u  (Wyd- 

red. odp. Z K o ro s te n sk i)  w y d a ła  n a s tę p u ją ce  to m k i :
1) Potrzeba szerszego rozwoju przemysłowej i handlowej 

literatury . . . . . 25 ct.
2) Potrzeba związków towarzystw przemysłowych

i handlowych . . . . . • 25 et.
B) Program nauk szkoły handl. we Lwowie, (wyczerpane),

'4 ) „Ciemne promienie światła," Cena zniżona; zamiast
1 zł. 20 ct. tylko . . . . . 75 ct.

5) Sprawozdanie z czynności Związku młynarzy w Ga- 
licyi za rok 1895. —  (wyczerpane).

6) Nowa ustawa przemysłowa z r. 1897. . . 25 ct.
7) Kalendarz przemysłowo-handlowy . . 50 ct.
8) Statut Stow. „Wzajemna pomoc drob. kupców11 —  ct.
9) O wartości mączki kostnej i t. d. jako nawozów

sztucznych . . . . . . —  ct.
10) Żądania przemysłowców i rękodzielników . 10 ct.
11) Judeomedyzm — (w obronie naszego handlu, prze

mysłu i gospodarstwa w ogóle) . . .  20 ct.
12) Sprawozdanie S.tow. rękodzielniczego „Skały11 za

rok 1898 i 1899. . . . . • — ct.
13) „Pechowata trzynastka11 - opow. dla termin. 4 ct.
14) „Przewodnik po Galicyi i Księga adresowa" 1 zł. 50 ct.

Każdy tomik stanowi dla siebie zupełną całość. 
Komplet od 1 .do 14 tomu kosztuje trzy  zł.

Dziełka powyższe nabyć można w Kedakcyi „Dźwigni11 we 
Lwowie, ul. Jagiellońska L. 17. — Za nadesłaniem należy- 
tośei w markach pocztowych przesyła się je odwrotnyflopzt

Przewodnik po Galicj i i Księga adresowa wy
chodzić będzie co roku. — Rocznik pierwszy ukaże się 
w lutym 1901 r ,  o czem „Dźwignia" uwiadomi niezwłocznie 
Szanownych Czytelników.

D odatk i fachow e «lo „Dźwigni":
1) „Gospodarstwo domowe, kuchnia i  roboty kobie

ce1' ; 2) Św iatło  i elektryczność11; 3) „M ieszkanie i odzienie"; 
4) „M łyn, p iekarn ia  i sp iżarn ia“ .

Nowa us taw a  przemysłowa
do nabycia w Redakcyi „D źw igni" wę Lwowie.

Cena egzemplarza 25 ct. czyli 50 hal.
Za nadesłaniem  tej kw oty, lub też za przysłaniem  p ię 
ciu m arek pocztowych po 10 h. — przesyła redakeya 

wydanie Nowej ustaw y odwrotną pocztą.

1 %  y C

„CIEMNE PROMIENIE ŚWIATŁA, 
a  w  szczególności Róntgenowskie”

dzieło pod ty m  ty tu łem  z illustraeyami 
jest do nabycia po zniżonej cenie 75  cż. zam iast 

1. zł. 25 ct.
Dzieło to (160 stron d ru k u ; ozdobnie zbroszurowane) 

w ysyła redakeya „Dźwigni" we Lwowie, 
za  nadesłaniem  75 centów czyli 1 kor. 50 h. przekazem 
lub w m arkach pocztowych (15 m arek po 10 halerzy).
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PRZEMYSŁOWO-HANDLOWA
i Go§roi»iiiK%ii.

C z a s o p i s m o  i l l u s t r o w a n e  ,«ila w s z y s t k i c h  m i ł u j ą c y c h  s w o j s k i  
I f f o s p o d a r n o ś ć  c h r z e ś c i j a ń s k a .  — W y c h o d z i  w «  L w o w i e  d w a  
t o  j .  c o  1 .  i 15.  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  w r a z  z  d o d a t k i e m  h u m o r y s t y c z

: zł i, <1 n f  1/ fi m  i .. li i) 1 i  i> 7.n  ii « l> i n  W v in  i .

i h a n d e l ,  p r z e m ^ s i  
L i w o w i e  o w a  r a z y  n a  m i e s i ą c ,

  ................................  r..i h u m o r y s t y c z n y m  „ J i o w y  F a u n * .
i d o d a t k a m i  o k o l i c z n o ś c i o w y m i .

Organ oficjalny „Krajowego Tow. Kupców i Przem ysłow ców 11 —  „Tow. Kupców i 
we Lwowie11 i Tow. „Wzajemna pomoc drofinych kupców chrzęść, w "

Rok VIII. -  ---------------
1 9 0 1 .

Redakcya i Administraeya „Dźwigni" wraz z „Faunem" 
Lwów, ul. Jagiellońska L. 17.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Zygm unt KorosteńsM.

handlowej

Nr. I.
Lwów, d. 1. Stycznia.

P re n u m e ra ta  „Dźwigni" w raz  z „Faunem" i t. d. w yn os i  z p r z e s y ł k a 1
W Austro-W ggrzeeh rocznie 3 zł.; półrocznie 3 korony 20 halerzy- 

K w artalnie 1 korona 70 halerzy, czyli 8 5  centów. —
W Niemczech 6 marek na rok, w Rosyi 3 rs. we F ra n c ji  6 fr.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE ADMINISTRACYA.
W arunki ogłoszeń podane są w każdym numerze po końcu tekstu. 

Treść numeru przy końcu tekstu. -  Nr. pojedynczy z „Faunem " 15 et.

W spierajmy chrześcijański handel i przem ysł! — Kupujm y ty lk o  u  Chrześcijan

K a s z e  ż y c z e n i a

u wrót dwudziestego stulecia.
Bystry .potok czasu nowe, XX. z rzędu od czasu 

narodzenia Chrystusa Pana przynosi nam stulecie.
Dzień 1 . stycznia 1901. rozpoczyna n o w y  okres 

czasu, nowy wiek dwudziesty.
Urzędowi niemieccy matematycy wyznaczyli 

wprawdzie początek wieku XX. na 1. stycznia zeszłego 
roku; wiek dwudziesty jednak nie zastosował się do 
ich rozkazu i rozpoczął się dopiero dzisiaj, t. j. 1. 
stycznia 1901. — Tak jak dziesiątka nie rozpoczyna 
drugiej dziesiątki, lecz początek ten daje jej dopiero na
stępna liczba, to jest jedenastka: tak też i rok 1900. 
nie rozpoczynał wcale wieku 20-go, lecz tylko zakoń
czał wiek 19-ty.

Dziś więc u progu Jfowego R oku 1901., 
a zarazem na początku IVowego Stulecia, roz
poczynając ósmy rok  wydawniczy, składamy 
Szanownym prenumeratorom i Przyjaciołom naszym 
najszczersze życzenia wszelkiego dobra  
I b łogosław ieństw a Bożego, życzenia szczęś
cia w domu i w Ojczyźnie!

W spółpraca obywatelska.
Źle jest w kraju; a choć już świta nowe stulecie, 

nie rozbudziła się u nas jeszcze dostatecznie praca uad 
podźwignięciem kraju z nędzy, w jakiej się znajduje. 
Nie pomoże tu nic p ra c a  jednostek — tylko współ
praca obyw ate lska  wszystkich ludzi dobrej woli.

Z tego względu — przystępując do wydawania 
ósm ego rocznika „Dźwigni" — zwracamy się 
do wszystkich chętnych Obywateli kraju z prośbą

o współpracownictwo, o nadsyłanie nam uwag i rad, jak 
kraj nasz ukochany, podźwignąć z upadku i ochronić 
przed łapczywością Żydów. — „Dźwignia" nie należy 
do żadnego stronnictwa politycznego, lecz radaby widzieć 
wszystkie narodowe stronnictwa, zjednoczone pod sztan
darem Chrześcijańskiej Wiary i drogiej Ojczyzny !

To też N v .  ten okazow y przesyłamy wszyst
kim, których adresy posiadamy, lub których adresy nam 
udzielono. — Kto zaś nie życzy sobie tego pisma, niech 
raczy ofiarować ten numer Dźwigni któremukolwiek 
ze swych sąsiadów lub znajomych; byle tylko nie 
Żydowi; a dopiero drugi Nr., gdybyśmy go przesłali, na
leży nam zwrócić.

Czcigodnych dotychczasow ych P r e n u 
meratorów’ upraszamy o rychłe odnowienie prenume
raty — najdalej do 10. stycznia 1901. — abyśmy wie
dzieli, czy mamy dla nich drukować i przesłać Nr. 2gi 
z dnia 15. b. m.

Tych Szanownych odbiorców , k tórzy  
nam są jeszcze w iuui całą lub częściową należy- 
tość za rok ubiegły, prosimy bardzo: — Zlitujcie się, 
a przyślijcie dłużną kwotę, b o . pismo nasze żyje t y l k o  
z prenumeraty. — Kto chce zniżenia  lub opustu — 
niech napisze, a damy mu zniżenie, o ile to tylko będzie 
możliwe bez uszczerbku dla naszego celu, którym jest 
współpraca obywatelska nad dobrobytem kraju.

Secesyjne wzory i ornamenty.
Zarówno przemysł artystyczny, jako też ręko

dzieła, muszą się stosować do smaku artystycznego 
publiczności, a smak ten lubi z czasem się zmieniać, 
czyli ulegać tak zwanej „modzie11.



Szczęśliwy naród, k tóry  sam sobie m ody wy
tw arzać um ie; to też w »Dźwigni« dążyć będziemy po 
mału do rozwoju w kraju swojskich - motywów’ i wzo
rów — zanim to jednak nastąpi, podawać będziem y cel
niejsze obcegwzory.

Najpierw  podajem y tu kute z żelaza k ra ty  do 
okien w stylu secesyjnym, jako wzór dla naszych ko
w ali, tudzież ślusarzy artystycznych.

Dzięki uprzejmości czeskiej księgarni I. L. K o
bra w Pradze, k tóra wydala »Ornamentykę« prof. 
Macha — podajem y tu na stronie 3-ciej pięknie w se
cesyjnym stylu kowane drzwi żelazne, wykonane we
dług rysunku architekta czeskiego Polivlri.

Dalsze wzory i ornam enty dla użytku naszych 
rękodzielników podawać będziemy w następnych 
numerach.

W sparsia  dla podupadłych rękcdcielników.

Izba rękodzielnicza we Lwowie, podaje do w iado
mości,  że w  dniu  19. lutego 1901. będą rozdane przez 
rep rezentacyę m ie jską  dwa wsparcia po 500 koron z fun- 
dacyi gm iny  m iasta  Lw owa, utworzonej ku uczczeniu 
50-letniego jubileuszu b iskupstw a papieża Leona XIII. po
m iędzy podupadłych bez w łasnej w iny  majstrów ręko
dzielniczych, religii katolickiej, narodowości polskiej, lub 
ruskiej, celem um ożliw ien ia  dalszego prowadzenia ręko
dzieła. P ierwszeństwo do ty c h  w sparć  m ają  obywatele 
m iasta  L w ow a ,  a z b raku tak ich  kandyda tów  m ajs tro 
wie, zamieszkali w e  Lwowie, a przynależn i do jednego  
z m ia s t  Galicyi. Podania kom petency jne  mają być w no
szone do rady miejskiej za pośrednic tw om  izby rękodziel
niczej, n a j p ó ź n i e j  do 15. stycznia 1901, ra tusz  I I .  p.

Kasa zapomogowa kupców chrześcijań
skich we Lwowie.

D yrekcya Stow, w zajem nej pomocy kupców i m ło
dzieży handlow ej we Lw owie,  zaw iadam ia  Członków 
s towarzyszenia, j a k o t t ż i  poza stow arzyszeniem  stojących 
k u ,  ców i pracowników hand low ych , że nam ies tn ic tw o  
za tw ierdz iło  przedłożony s ta tu t  „Zare jestrow anej kasy

zapomogowej1' wraz z działem B. „P ośredn ic tw a w s t r ę 
czeniu p ra c y “ i że z dn iem  1. s tycznia 1901. w prow adza 
w  życie przy  stowarzyszeniu  ul. Czarnieckiego 1. 1. II .  p. 
zarejestrowaną kasę zapomogową, której celem je s t  ubez
pieczenie pracowników hand low ych  na w ypadek  choroby, 
z uwagą, że należący do tejże kasy zapomogowej wolni 
są w m yśl us taw y  od obowiązku należenia do powszech
nej kasy chorych. Obecny w ydzia ł s tow arzyszenia będzie 
równocześnie p ie rw szym  zarządem kasy zapomogowej, 
a z końcem m arca b. r. nowi członkowie kasy zapomo
gowej, w ybiorą  z grona swego s ta ły  zarząd. S ta tu ty  kasy 
zapomogowej w raz  z działem pośrednic tw a w stręczeniu 
pracy, oraz deklaracye zgłoszeń i k a r ty  wypow iedzenia  
z kasy  chorych, będą w krótce  po hand lach  rozesłane, 
a k toby  ic h  n ie o trzym ał, niech się zgłosi po nie u se
niorów s tow arzyszenia  lub do p. Szydłowskiego w h a n 
dlu P r .  S c h u b u th a  w rynku .  Oprócz personalu handlo
wego mogą zostać członkami tej kasy  zapomogowej p ra 
cownicy w  księgarn iach  i ap tekach , jak  również podlegający 
obowiązkowi ubezpieczenia na w ypadek  choroby u rzę
dnicy instytucyi,  f inansowych, wreszcie dependenci adw o
kaccy i notarya lni.

Tabela w y m ia ru  w kładek ,  oraz i świadczeń kasy, 
pomieszczona w statucie, przekona in te resow anych ,  że za 
niższemi w k ład k a m i kasa ta  zapomogowa daje wyższe 
świadczenia, niż inne.

Jak  się  sporządza

barwne fotografie na szkle.
Chcąc otrzym ać oszkloną fotografię w barwach, 

zbliżonych do naturalnych, albo też barwną w ogóle, 
wymywa się taflę szklaną, na której się chce fotogra
fię nalepić czystą ciepłą wodą.

O bm ytą taflę wkłada się następnie do dziesięcio
procentowego rozczynu kwasu saletrowego, a po go
dzinie zmywa się czystą zimną wodą, tak, aby nic 
z przyczepionego kwasu nie zostało ; poczem obeiera 
się ją zapomocą czystego ręcznika i czyści się dobrym  
spirytusem  z jednej strony tak, iżby tam  najmniejszy 
ślad z dotknięcia palców nie pozostał.

Potem  bierze się nie nalepioną jeszcze na kar
ton fotografię i ociera się ją  watą, zwilżoną w benzy
nie ale tak  lekko, aby nie zniszczyć retuszowania.

Dwie tabliczki zwyczajnej kuchennej żelatyny 
daje się następnie do 250 centimetrów destylowanej 
wody lub czystej deszczczówki, a gdy po godzinie że
latyna zmięknie, ogrzewa się ją  tak  długo, aż się roz
puści, przyczem  trzeba uważać, aby woda nie wrzała. 
T ym  ciepłym rozczynem polewa ' się równiutko oczy
szczoną powierzchnię tafli szklanej.

W tedy zwilżoną nieco po odwrotnej stronie foto
grafię kładzie się stroną praw ą na polaną p ły tę ; żela
tynę dookoła fotografii zeskrobuje się z lekka, a zmyw
szy jej resztki ciepłą wodą — suszy się potem  płytę 
przez dłuższy czas.

G dy już fotografia i p ły ta dobrze obeschły, po
ciąga się grzbiet fotografii kilkakrotnie olejem ricyno- 
wym, dopóki nie stanie się przeźroczystą. W tedy  od
dala się ostrożnie zbędne resztki oleju, unikając tarcia 
i przystępuje się do podrnalowywania fotografii. Najle
piej czynić to  dobremi, a niezbyt gęstemi farbami olej- 
nemi, przyczem  podmalowywanie należy kontrolować



bacznie z prawej, tj. z oszklonej s trony  fotografii. N aj
pierw należy podmalować drobniejsze szczegóły, jak  n. 
p. oczy i usta, a p o tem  podk łada  się farby dla nada
nia karnaeyi, tudzież barw y sukien. Po skończonem 
podmalowaniu daje się i na grzbietną stronę fotografii 
odpowiednią taflę szklaną, po czem brzegi obu tafli o d 
powiednio się zalepia. W  ten  sposób o trzym yw ać m o
żna nie ty lko tafle, lecz także czarki i p iękne talerze 
dekoracyjne  z barwnemi fotografiami.

Dla wynalazców — dyamenty.

Często przypadek naprowadza snadniej na odkrycia 
i wynalazki, aniżeli mozolne studya; ale zawsze studya 
i znajomość praw przyrody są potrzebne, aby umieć 
z przypadku skorzystać. Przypadek taki zdarzył się nie
dawno p. G. L . Bourgerel, technicznemu kierownikowi 
Towarzystwa Volty w Genewie. Oto topił on w płomieniu 
dmuchawki podwójnej różne metale. Puszczając wewnę
trzną rurką dmuchawki powietrze zgęszczone, a zewnę
trzną acetylen —  otrzymywał płomień ciemny o wysokiej 
ciepłocie. Zastąpiwszy powietrze tlenem, otrzymał rów
nież wysoką ciepłotę przy jasnym płomieniu. —  A kiedy 
w płomień włożył dla próby — niemal dla zabawki — 
bryłki karbidu — ujrzał, że na ujściu wewnętrznej dmu
chawki powstał osad. Zbadawszy ten osad, przekonał się, 
że by ł to węgiel, wydzielony z karbidu, ale węgiel tak 
twardy, że szkło krajał, jakby dyament. 0 ile nie mamy 
tu do czynienia z jaką przymieszką, n. p. stali do wę
gla — to należy przypuszczać, że w ty m  kierunku pro
wadzi droga dla wynalazców ku tworzeniu sztucznych 
dyamcntów, które, jak wiadomo, nie są niczem innera, 
jak tylko kryształami czystego anorganicznego węgla.

Ze stow arzyszenia  drobnych Kupców chrze
ścijańskich we Lwowie.

Stowarzyszenie to, rozwijające się wprawdzie z wol
na, ale stale, wydało odezwę do tych  drobnych kupców 
chrześcijańskich, którzy do stowarzyszenia jeszcze nie 
należą. — W  odezwie tej znajdujemy między innemi 
ustęp następujący :

„Bieda was gniecie, a czy nie moglibyście jej 
zmniejszyć? Kupujecie towary, a czy oglądacie się dosta
tecznie, aby je mieć dobre a po cenie możliwie niskiej ? 
W razie choroby, gdy wydatki się zwiększają a interes 
musi chromać, czy macie jakie zaopatrzenie. — Nie — 
a dlaczego ? — bo nie jesteście członkami naszego Sto
warzyszenia drobnych Kupców chrześcijańskich, 
które właśnie ma za cel waszą obronę, wskazywanie 
źródeł dobrych towarów po możliwie niskiej cenie i za
pewnianie wam zapomogi w razie choroby — a to 
wszystko przy bardzo lekkich warunkach: 50 ct. wstę
pnego i 25 centów wkładki nresięcznoj".

Ze strony redakcyi zachęcamy również drobnych 
kupców chrześcijańskich, by przystępy wali do tego To
warzystwa; przyjaciół zaś zaś chrześcijańskiego han
dlu wzywamy, by zapisywali się, jako członkowie wspie
rający do tego Towarzystwa.

Patryotyczni Żydzi z wielką ofiarnością popierają swój 
„Kleinhandelschuteverein“ t. j. „Związek ku rozwojowi dro- 
buego handlu żydowskiego" — więc też i my Polacy 
powinniśmy popierać swoje „Stowarzyszenie wzajemnej
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pomocy drobnych kupców chrześcijańskich", znajdujące 
się we Lwowie, przy ulicy Ormiańskiej liczba 20. Ee- 
dakcya nasza, będąc organem tego Stowarzyszenia, stara 
się pomagać mu, o ile tylko może, informacjami, tudzież 
bezpłatnem dostarczaniem gazet i książek. — Eównież 
lwowskie Tow arzystw o, Oświaty ludu oddało temu To
warzystwu biblioteczkę do użytku; ale sądzimy, że tak
że wśród polskich, a chrześcijańskich filantropów, znajdą 
się ludzie, którzy zechcą poprzeć cele tak pożytecznego 
Towarzystwa drobnych kupców i kramarzy chrześci
jańskich.

W zór secesyjny.

Drzwi kowane z żelaza (obacz arty k u ł na str. 3 i  \ ) .

Informacye, rady i nowości przemy
słowe, handlowe i gospodarcze.

Nowy sposób powlekania blachy papierem
wprowadziła w użycie . firma Siemens & Halske; polega 
on na rozwalcowaniu na ‘blasze nawpółsurowej celulozy.

Przy kupowaniu bursztynów należy teraz być 
bardzo uważnym, gdyż z kopalu przyr/ądzają masę zu
pełnie podobną do bursztynu. — Masa ta zowie się am- 
broninem. — Należy więc uważać, by zamiast drogiego 
bursztynu Die kup:ć ambrouin małowartościowy.

Na zniszczenie włosów brodawkowych i in
nych, twarz szpecących owłosień zaleca Dr. K. Schmitz 
z Brukseli sok z liści rośliny llerm an ilia  Sonora.

Stypendyum dla stelmachów i kołodzici. Wydział 
kraj. ogłosił stypendyum w kwocie 800 kor. z fundacyi 
wystawy kraj. we Lwowie z r .  1877, przeznaczonej dla rze
mieślników i przemysłowców, którzy, zawodowo już 
w kraju wykształceni, wiedzę swą i naukę za granicą 
uzupełnić pragną. W ydział krajowy postanowił nadać 
tym  razem jedno stypendyum stelmachowi (kołodziejowi). 
Kandydaci, ubiegający się o to stypendyum, winni wnieść 
podania do Wydziału kraj. i dołączyć do. n i c h : metrykę,



świadectwo moralności, świadectwo ubóstwa i poświad- 
cjenie nabytego w kraju zawodowego wykształcenia 
w stopniu powyżej wskazanym. Nadto winni kandydaci 
w podaniach wskazać szczegółowo program i cel po
dróży, a W ydział kraj nadając stypendyum, może nadto 
wytknąć stypendyście kierunek, w jakim  i miejscowość, 
w której uzupełnić ma swoje wykształcenie. Wreszcie 
przedłożyć mają kandydaci także p i s e m n e  z o b o w ią z a n ie  
s ię ,  że w razie uzyskania stypendyum, po wykształceniu 
się za granicą, wykonywać będą swój przemysł w  k r a j u  
przez lat dziesięć, gdyby zaś nie dopełnili tego w a
runku po otrzymaniu stypendyum, obowiązani będą zwró
cić fiandacyi otrzymaną kwotę wraz z 6% .

L a k i e r  z d rz e w a ,  a raczej z odpadków drzewnych, 
występujących przy wyrobie celulozy w formie osobDego 
ciała, zwanego ligninom, otrzymali B r. Zuhl i Eisemann  
w Berlinie. —  Lakier ten został już opatentowany; ma 
być tani. a trwały .

J a k  n a d a ć  s t a r o ż y t n y  w y g lą d  b r o n z o m ,  czyli 
jak utworzyć na nich sztucznie t. z. patynę, t. j. zielonko- 
watą powłokę śniedzi, która zw}kła pokrywać przed
mioty z bronzu, długie lata wystawione na działanie po
wietrza i wilgoci.

Sztuczną patynę otrzymuje się przy pomocy płynu 
następującego: 10 g*\ azotanu miedzi i 2 gr. soli
kuchennej rozpuszcza się w pół litrze wody; osobno zaś 
mięsza się 10 gr. amoniaku z taką ilością kwasu octo
wego, ażeby mięszanina była nieco kwaśną i niebieski 
papier czerwieniła, poczem się do niej wlewa także pół 
litra wody. Obie te mięszaniny zlewa się razem i tak 
uzyskanym płynem  zwilża się przedmioty bronzowe, 
a po wyschnięciu powłoki wyciera się je szczotką i tak 
długo zwilżanie i wycieranie powtarza, aż patyna pożą
danej siły na bronzie wrstąpi.

N a g ro d o w y p is  d la  w y n a la z c ó w .  — Prezydent 
amerykańskiego towarzystwa „Erie. Telepbon Oo“ Ghas 
I. Glidden wyznaczył d w ie  n a g r o d y  po m i l i o n  dola
rów dla tych, co wynajdą najlepsze relais telefonowe 
(telephourepeater) i najlepszy system wielokrotnego te 
lefonowania. — Nuże więc polscy wynalazcy — nikt 
wam w kraju nagród nie da! — sięgajcie więc po nią u Ame
rykańskich miłośników postępu. (Szczegóły podać może 
B. Michel, Bixdorf Kais, Friedrichstr. 15).

P o d ło g a  w  s t a j n i a c h  powinna być zawsze nieprze
puszczalną. Bozumie się przez to, że zapomocą wybrukowa
nia powinno się temu zapobiedz, aby jakiekolwiek płyny, jak 
woda, mocz i t. p. z góry w ziemię nie wsiąkały i zgnili
zny tam nie sprowadzały, dalej, aby żadne wyziewy choroby 
wywołać mogącę z dołu do góry, a zatem ze spodu przez 
bruk do stajni nie wniknęły. Trzeba się zatem starać o mo
żliwie suchy spód a dopiero na to położyć nieprzepuszczalny 
bruk. Najlepiej jest zrobić podłogę z dobrze wypalonej cegły, 
najmniej 8 centymetrów grubej, którą układa się na pod
stawie betonowej 10 centymetrów grubej. Podłoga cemento
wa jest niedobra, ponieważ jest za gładką i za zimną. S ta j- ' 
nia końska powinna mieć od .żłobu do rynny tylko 1 pro
cent spadku, t. j. powinna się obniżać na metr długości 
tylko o 1 centymetr. Stajnie, które mają za silny spadek są 
niedobre; konie stojąc na takiej podłodze, nadwyrężają zad, 
podstawiają nogi przednie pod siebie, osłabiają je sobie, 
i nabierają skłonności do potykania się.

L a m p ę  g a z o w ą  ż a r o w ą  z p a l n i k i e m  n a  d ó ł  
z w ró c o n y m  wynalazł czeski inżynier óe rv en k a ; donosi 
o tem techniczne biuro B r  Juergensena i Bauschlichera 
w Pradze.

O cet owocowy. Do przygotowania oclu na domowe 
potrzeby może służyć byle garnek kamienny, większy.

W  nim zbieramy łupiny z owoców, gniazda nasienne, 
tudzież pośledniejszy owoc, rozkrojony lub zmiażdżony. 
Wszystko to zalewamy taką- ilością gorącej wody, by 
powstała gęsta papka i ustawiamy w ciepłem miejscu 
kuchni. Z każdą nową ilością owoców postępujemy tak 
samo, co powtarzamy dopóty, dopóki garnek nie będzie 
napełniony, poczem przykrywa się go rządkiem płótnem. 
Po jakich 6 lub 8 tygodniach płyn zamieni się w ocet, 
który należy odoedzie i zlać do butelek.

Samochodowy motor Klingenberga. — Oto jedna 
z ciekawszych nowości w dziedzinie samochodów, wpro
wadzona na ostatnich wyścigach samochodów z Berlina do 
Akwisgranu przez berlińskie „Allg. Automobilgesellschaft". 
Wynalazca prof. dr. Klingenberg uposażył ten motor 
w wiele udogodnień; a przez to, że pudło, w którem 
mieści się motor, użył jako oś tylną, zmniejszył znacznie 
ogólny ciężar samochodu.

D la  i n t r o l i g a t o r ó w  podajemy tu wzór okładki
w stylu dawnego 
francuskiego re
nesansu z r 1551, 
co przy oprawia
niu zabytków an
ty kwarskich przy
dać się może.

Metalowe wę
że  wchodzą tu 
i ówdzie w uży- 
eie zamiast gu- 
taperchowych, a 
względnie kauczu
kowych; tworzy 
się je przez zwi
janie spiralne i 
lutowanie m eta
lowej wstęgi.

Osobnej ma
szyny do trze
pania dywanów 
używają wielkie 
składy. — Maszyn 
takich dostarcza 
firma A m a n d u s  
K a h l  w Ham 
burgu.

D a lsze  in fo r -  
macye podawać' będziemy stale w następnych 
numerach,

Z e Zw iązku Chrześcjańsko-N arodow ego.
W yd/ia ł Związku przesyła w szystkim  Człon

kom^ noworoczne „Szczęść Bożea , i zaprasza na 
wspólny opłatek, k tó ry  odbędzie się" dnia 6. b. m. 
o godzinie 12. w południe w lokalu Związku we 
Lwowie, przy ulicy Frydrychow skiej 1. 9.

_ Przem ysłowo-handlowa sekeya tego Związku 
wkrótce po Nowym roku rozpocznie swą działalność, 
o czem, jako też o spraw ach Związku, będziemy po
dawać wiadomości w nastęjDnych numerach.

Dla wygody Szanownych Czytelników
podajem y tu  na str. 7, 8, 9, i 10. początek powieści „Po pro
mieniu księżyca“, drukow any w  num erach z r. 1900., a ś w i e ż y  
ciąg dalszy, odgraniczony znakiem  * * * znajduje się na 
stron icy  11 i 12 tego num eru.



D o d a tek  p o w ie ś c io w y  do „ D ź w ig n i” N r. 1. z r. 1901.

Po p r o m i e n i u  k s i ę ż y c a .
Opis podróży  na księżyc i p rzygód  

A. Zawernego, 
uczestnika pierwszej polskiej w y p r a w y  do krajów 

nieznanych na księżycu.

I.
P r z y g o t o w a n i a .

„W iedziałam dobrze, że książę Filip je s t  orygi
nałem, jakich m a ło ; ale niktby nie przypuszczał, aby 
dziwactwo posunął do tego stopnia, iż dom swój w szpi
tal przemienił waryatów" — temi słowy odezwała się 
hrabina M. do mnie, jako do sekretarza księcia — kie
dym jej oznajmił, że książę zajęty w warsztatach i za 
godzinę dopiero będzie mógł służyć...

— Przepraszam bardzo —  odparłem na jej wywody, 
wskazując uprzejmie krzesło — ale tu w domu naszym 
nie mamy ani jednego waryata...

— To rzecz zapatrywania. — Ja  zaś twierdzę, że w y
ście wszyscy już dostali bzika, odkąd pan Filip wdał 
się z tym  Promykiem!...

—  A cóż może pani dobrodziejka zarzucić Promyko
wi? — To bardzo zacny i rozumny człowiek!...

— A ja  twierdzę — panie Zaw erny  — że to niedo- 
warzony filozof!...

— Filozof i inżynier, a przedewszystkiem znakomity 
astronom ! — zauważyłem.

— Da on wam astronomię, gdy księcia zrujnuje do 
szczętu... Ale... powiedzno mi pan, jak. to przyszło do 
tego, że książę przystał na projekt tego pańskiego 
Prom yka.

— Ezecz się tak miała :
Jak  pani łaskawej wiadomo, książę by ł  jeszcze 

do niedawna zapalonym koniarzem, wizytowcem, graczem 
i t. d. — Z wyścigów na wyścigi, z łowówr na łowy, 
z wycieczki na wycieczkę —  tak iż ostatecznie majątek 
począł się mu targać ; —  Promyk dopiero księciu oczy 
otworzył...

— Facecye! — facecye, bajki! — panie Z a w ern y!
— Nie facecye — pani hrabino — tylko szczera 

prawda —  odrzekłem. —  Było to właśnie w kruchych
dla księcia czasach, gdy razu pewnego dostał książę list... 
taki...  o o! mam go właśnie w aktach i odczytam, tylko 
proszę się nie śmiać z dziwacznej fo rm y :

Wielmożny a Wielce nam Miły !
Dowiedzieliśmy się, t. j. ja i mój pomocnik Wicek, że 

Książę Pan namiętnie uprawia różnego rodzaju gry  i sporty. 
Cieszyłoby nas to wielce, gdyby nie to, że uprawianie 
sportu dla sportu i nic więcej jest tylko zabawką, rujnu
jącą jednostki i kraj cały — proponujemy więc księciu 
panu sport inny, a wielce pożyteczny, t. j. wyprawę na  
księżyc. Z przedsiębiorstwa tego mogą spłynąć liczne ko
rzyści nietylko naukowe, ale i finansowe. Będziemy mo
gli potem kraj nasz ukochany ale nieszczęsny, podnieść 
i wzbogacić, gdyż, jak przypuszczam, istnieją na księżycu 
bardzo obfite pokłady drogich metali i kamieni. — Pro
szę podać czas i miejsce, abym mógł Księciu Panu oso
biście przedstawić cały plan wyprawy.

Z poważaniem i życzliwością 
J a n  Promyk.

— Cóż myślisz o tym  waryacie — zapytał mię książę.
— Myślę, że tó w każdym razie wary at nieszkodliwy .. 

Możnaby go zaprosić na pogadankę, tak dla hecy !

Zaprosiłem go też istotnie listem, który książę 
własnoręcznie podpisał.

— Czego pan sobie właściwie życzy — pyta go książę.
— Pomocy finansowej, abym mógł dokonać dzieła 

epokowego — a mianowicie podróży na księżyc.
— Czyś pan oszalał — pyta książę.
— Dotychczas nie! — brzmiała odpowiedź; ale gdy 

nie znajdę nikogo wśród rodaków, ktoby mi dopomógł, 
tern przedsiębiorstwem wsławić polskie imię — to sam 
nie wiem, czy istotnie wtedy nie zwaryuję z żalu i roz
paczy, tern bardziej, że już mi do ukończenia dzieła nie 
wiele potrzeba.

— Ale czegóż pan chcesz odemuie ?
—  Przystąpienia do spółki. —  Dotychczas nie zje

dnałem dla mego przedsiębiorstwa nikogo, prócz jednego 
poczciwego W icka. Pracowity chłopak, zręczny i silny, 
ale biedak, a dotego analfabeta. Mam z nim na razie 
wiele kłopotu, bo muszę go uczyć czytania i pisania, by 
mi nie zrobił wstydu, gdy przyjadziemy na księżyc.

— Jakimże sposobem myśli pan dostać się na tak od
ległą od nas bryłę niebieską, jak księżyc.

—  To moja tajemnica, a wyjawię ją  księciu tylko 
w takim razie, gdy mi przyrzecze przystąpić "do spółki. 
Potrzeba nam jeszcze 1 milion i 200 tysięcy koron, czyli, 
jak w zeszłym wieku mówiono — 600 tysięcy złotych.

— Tak! — pan myśli, że ja tak łatwo „mir nichts, 
dir nichts“ — tyle pieniędzy wytrząsę tu  panu z rękawa ?

— Tak naiwny nie jestem. — Owszem jako dobrze 
powiadomiony wiem, że książę niestety ostatkami goni...

— Daruję panu to  ̂ wyrażenie, bo w idzę ,. że masz 
b z ika ; ale tak źle nie jest, bo gdybym  teraz sprzedał 
swe dobra, to w każdym razie dostałbym dwa razy tyle, 
ile panu potrzeba, tj. 1,200,000 zł. czyli 2,400,000 ko
ron — gdyż ziemia w początkach XX. stulecia podwoiła 
niemal swą wartość.

— Nie przeczę wcale i chętnie w to w ie rz ę ; ale nie 
byłbym  nigdy tak niesumienny, aby dla niepewnej po
dróży na księżyc doradzać księciu sprzedaży ojczystej zie
mi, tem bardziej, że o ile znam hipotekę i stosunki, mu
siałyby w takim razie te dobra prędzej czy później stać 
się łupem obcego, a wielce ruchliwego i przedsiębior
czego narodu Żydowskiego. — Do tego zaś nigdy ręki 
nie przyłożę, choćbym nawet miał wyrzec się przyje
mności podróży na księżyc.

—  Jakżeż pan więc, do dyabła, chcesz odemnie dostać 
taką sumę pieniędzy, skoro wiesz, że nie mam gotówki, 
a z rocznego dochodu, który niosą dzierżawy i który mi 
wykazuje zarządca, nic oszczędzić nie mogę.

—  Sposób mój jest bardzo prosty; a ręczę, że książę rad 
będzie z niego i że mój pomysł po hwali. — Oto, gdy 
już obmyśliłem pojazd, zdolny do lotu wśród międzypla
netarnych przestrzeni i kiedy, po odbyciu prób, prze
konałem się o jego praktyczności — zrobiłem obliczenia 
— które wykazały, że cały mój stosunkowo olbrzymi 
majątek, odziedziczony po wuju, bezdzietnie zmar
łym w Ameryce handlarzu świń, został już wyczer
pany — zacząłem przemysliwać, jakby tu jeszcze zdobyć
tę stosunkowo drobną sumę 1,200,000 koron, potrzebną . 
na ostateczne wyekwipowanie gotowego już pojazdu i na 
sporządzenie niektórych jeszcze aparatów, któreby chro
niły nasz wóz przestworzowy od nagłych zmian ciepłoty. 
Chciałem początkowo udać się do ofiarności publicznej 
i przemówić do narodowej ambicyi Polaków ; ale przed
sięwzięte prywatnie kroki przekonały .mię, że ani nasi 
rodowi magnaci, ani też wzbogaceni mieszczanie, nie 
czują ambicyi w tym  kierunku, aby popierać wynalazki 
odkrycia i przedsiębiorstwa, choćby naw et tak zyskowne, jak
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zaprowadzenie  k o m u a ik a c y i '  między z iem ią a księżycem. 
Chcia łem  w ięc  ogłosić, iż sta ję  o znaczne sum y do za
k ładu, że podróż moja w zupełności się powiedzie, a ja 
ko w arunek  zakładu żądałem, aby  100 zakładających  się 
złożyło po 12,000  koron, jako kaucyę do mei dyspozy- 
cyi. P ro jek t ten  jednak , k tó ry  w społeczeństwie angiel- 
sk iem , n iem ieck iem  lub francusk iem  przyję toby ca łk iem  
poważnie —  wśród rodaków zjednałby mi opinię nieuleczal
nego w aryata .  —  Ezecz inna, gdybyśc ie  w y  zacny książę 
p ro jek t  ta k i  rzucili, ot tak  od niechcenia , w  sw y m  k lu 
bie. — Ma ta m  książę z pewnością więcej, niż 100 p a r tn e 
rów, z k tó ry m i nieraz zg ry w a ł  się w k a r ty  lub inne 
t y m  podobne ogłupiające p rzyrządy  — otóż radz i łbym  
bardzo — na p ierw szem  lepszem zebraniu  w  klubie w y
stąpić z nas tępującym  p ro jek tem :

Sprzykrzy ła  m i  się już zupełn ie  kołowaciznonośna 
g ra  w karty  i ty m  podobne p r z y b o r y ; proponuję więc 
panom  grę  nas tępu jącą :

W z y w a m  100 panów, chę tnych  ku tem u, do s taw ek  po 
24 ,000  koron; ja  zaś oddaję w -zamian jako  s taw kę cały 
swój m a ją tek ,  przedstaw ia jący  wartość około 2 ,400 ,000  
koron. —  S taw k i  w ięc  będą równe, z tern zastrzeżeniem, 
że w y  po połowie swoich wpłacicie go tów ką i dacie m i 
do rozporządzenia po 12 ,000  koron czyli 1 ,200,000 ko
ron. Zabezpieczenie dam  w am  hipoteczne, a s ta w k i  wrócą 
się w am  w dwójnasób, jeśli nie spełni się w arunek  za
kładu, k tó ry  brzm i nas tępująco:

„ J a  tw ierdzę,  że inżyn ier  P rom yk, znany powszech
nie w naszem mieście pod nazw ą „kiepskiego w a ry a ta 11 
dojedzie w sw y m  p rzes tw orzow ym  pojeździe na księżyc 
i wróci napow ró t na  ziemię. — W y  zaś tw ierdzicie  
przeciwnie . —  Czyje tw ie rdzen ie  się sprawdzi,  te n  w y g r a “ .

—  P o m y s ł  pański — rzek ł do P rom yka  książę F i
lip  podoba m i się ze względu na o ry g in a ln o ść ; ale jakaż 
gw arancya,  że się nie narażę na śmieszność, jeśli  n. p. 
twój w eh ik u ł  naw e t  n ie ruszy  się z miejsca, lub za
m ias t  ruszyć na księżyc, ugrząźnie gdzie w błocie...

—  Nie przeczę szanowny książę, że zam iar  mój, zb y t  
śm iały ,  może się n ie udać ; p rzygotow any je s te m  też na 
to wraz z W ickiem , że ek sp e ry m en t  p rzyp łac im y  ży 
ciem, ale w każdym  razie ręczę za oryginalność w ynale
zionego przezem nie pojazdu, nad  k tó ry m  pracowałem  
przeszło la t  dziesięć, a k tó ry  z pew nością w a r t  będzie 
tego, aby się m u  p rzypa trzy ła  liczna publiczność za 
dobrze p ła tn y m i  b i le tam i wstępu.

Dochód ze sprzedaży ty c h  biletów w  jednej t r z e 
ciej części przeznaczam  dla ciebie, mości książę, jako dar 
honorowy; jednę  trzecią zachowam  dla siebie na  w y p a 
dek, g d ybym  powrócił szczęśliwie z księżyca, a resztę, to 
je s t  znów jednę trzecią część z tego dochodu przezna
czam na fundusz siypen dyjn y d la  popieran ia  w ijnalaz- 
ców polskich. — G dyby  m i się n ie  udało powrócić 
z księżyca, przyrośnie do tego funduszu także część moja.

—  W iesz  pan co —  rzek ł po nam yśle  książę do 
P rom yka — gdy  się bliżej z panem  rozgadać — to pan 
nie w yglądasz  na takiego w aryata ,  za jakiego cię mają.

—  Podzielam tw e  zdanie mości książę —  rzekł P ro 
m yk  —  i na m iłość tej ziemi ojczystej,  ta k  biednej,  
a tak  m ało  rozwinię tej pod w zględem  przem ysłow ym , 
radzę ei n ie odtrącaj mojej propozycyi. P rzypomnij so
bie ja k  z początku arys tokracya  n iem iecka  d rw iła  sobie 
z h rabiego Zeppelina i jego  napowietrznego pociągu; 
a przecież w y trw ałość  tego dzielnego człowieka przeko
nała w szystk ich ,  że się mylili.  Ostatecznie sam a arys to 
k rac y a  i plu tokracya n iem iecka  uznała usi łow ania  Zeppe
l in a  i złożyła ogromy fundusz na  urządzenie żeglugi 
napow ie trzne j,  k tóra  —  jak  szanownem u panu wiado
mo — je s t  już dziś wysoko  rozw inię tą .

Czem hr.  Zeppelin  j e s t  wśród N iem ców , tern Ty, 
książę F il ip ie ,  bądź pośród P o la k ó w !

— B raw o!  Zgadzam się na twój plan, — rz e k ł  
w końcu książę do P rom yka — a resztę pani h ra b in  
wie już  z a p e w n e :

Oto książę ta k  dalece przejął się teraz gen ia ln y m  
pojazdem P ro m y k a ;  tak  dalece zaprzy jaźn ił się z ty m  
n ie z w y k ły m  człow iekiem , że n ie ty lko  przeprow adził ca
ły  powyższy plan finansowy, ale nadto u par ł  się, że ta k 
że razem z P rom yk iem  pojedzie na księżyc.

-— Czyli, m ówiąc inaczej —  rzekła  sucho h rab ina  — 
obydwaj powaryowali l . . .

— J a k  widzę, nie p rzekonam  pani h rab in y  — niech  
to jednak  będzie m iarą  wielkości pom ysłu , że i ja  także, 
jako czw arty  z uczestników, w y b ie ra m  się w tę  podróż.

—  W  tak im  razie żegnam  pana! —  Przy ty c h  słowach 
h rab ina  zerw ała  się szybko z krzesła, jak b y  p rze s tra 
szona. —  Powiedz pan jednak  księciu, że ja, jako k re 
w n a  znam swe obowiązki i nie pozwolę na zrujnowanie 
m ajątku.  W łaśn ie  przed tygodniem  odbyliśm y naradę fa
milijną, a wczoraj nasz adw oka t wniósł podanie do sądu 
o uznanie księcia F ilip a  za um ysłow o chorego i ustano
w ienie dlań kuratora...  Nic więc nie będzie z waszej 
jazdy...

—  P an i  dobrodziejko — rzek łem  nie bez pew nego 
w zburzenia — pani dobrodziejko! nie kom prom ituj pani 
w ielk iego  dzieła. — A zresztą nic pani z tego nie przyjdzie, 
gdyż zanim podanie pani przejdzie przez alem bik  biuro
k ra ty c zn y  — m y  już będziem y z pewnością w drodze. — 
Za tydzień  wyjeżdżam y, — że zaś cała ta  jazda odbyw ać 
się będzie z szybką ja k  m yśl chyżością, przeto żadna 
władza n ic  nam  zrobić nie może.

—  Ha to róbcie, co c h c e c ie ; n iech  się dzieje wola 
Boża — rzek ła  z rezygnacyą h ra b in a  — powiedz pan 
jednak  księciu, że p rzysz łam  tu jako m a tka  dw u córek — 
nie w swojem, ale w rodziny imieniu...

—  Ależ pani dobrodziejko —  Książę F i l i p  — jako 
uczciwy a kochający swą familię p am ię ta ł  o w as i cały 
przypadający nań dochód z w idow iska  przy  wzlocie n a 
szego pojazdu, które to widowisko p rzyn ies ie  znaczne 
snm y, zapisał te s ta m en te m  w łaśn ie  na rodzinę. N a w ido
wisko to zgłosiło swój przy jazd  i zakupiło  już  b i le ty  
wielu z zagran icznych  milionerów. — Ścisk będzie 
o lb rz y m i . .

—  H a  to jedźcie z Bogiem  — jeśli  is totnie , być  może, 
nie powoduje w am i waryactwo, lecz zdrowa idea.

Zaledwie h rab ina  opuściła salę —  odezwało się 
silne p u ta n ie  do drzwi.

—  Proszę — za w o ła łe m ;  i do pokoju weszło trzech  
ja k ich ś  panów w m undurach .

—  K om isya urzędowa —  objaśnił m ię  je d en  z n ich  —  
P rzyśliśm y  w  spraw ie  środków ochrony publiczności przy 
w idowisku na  b łoniach,  skąd panow ie chcecie się wznieść 
na księżyc.

— W  ta k im  razie muszę poprosić samego P ro m yk a , 
gdyż nie jes tem  up raw n iony  w y jaw iać  jego tajemnic. 
P rzys tąp i łem  do telefonu i po krotce zaw iadom iłem  
P ro m y k a  o p rzy b y c iu  komisyi.

— C hw ała  Bogu! przygo tow an ia  już ukończone — 
rzek ł  P rom yk ,  wchodząc do pokoju —  po czem n a ty c h 
m ias t  wraz z księciem F i l ip e m  pow ita li  członków k o 
m isyi.

—  Czy możecie panow ie  zaręczyć, że w ybuch ,  k tó ry  
wasz s ta te k  ma w yrzucić ku księżycowi, nie spowoduje 
zbytniego w strząśn ien ia  pow ie trza  i te renu. —  Je s te śm y  
upow ażnien i zbadać środki ostrożności, k tóre  panowie 
przedsiębierzecie —  a w razie n iedosta teczności zabro
nić podróży.

P rzeds taw im y  panom w szystko na miejscu. —  Mo
że pojedziemy.
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— D obrze —  n a w e t  na tychm ias t  to uczyn im y —  rzek ł 
u j rz e jm y  komisarz ; po czem siedli wszyscy do powietrzo- 
s ta tku  i skierowali się daleko poza miasto ku obszernym 
okiem n iezm ierzonym  błoniom.

Na błoniach tych  na p ierwszy rzu t  oka nie było  widać 
nic, oprócz bezbrzeżnej płaszczyzny. Dopiero po zbliżeniu 
się, u jrzeli członkowie k o m is j i  w środkowym  punkcie 
rów n iny  jakiś  przedmiot,  wysta jący  z łona ziemi na- 
k sz ta ł t  o lbrzym iego komina.

—  To nasz sztuczny w ulkan — rzek ł P rom yk .
— Składa się on z olbrzym ich rur  m etalow ych, spa

janych razem, a zagłębionych w  łono ziemi N a sam ym  
spodzie j e s t  rura o g rubych  ścianach, zaopatrzona silnem 
dnem, przeb item  ty lko  w je d n em  miejscu m a ły m  o tw o
rem, przez k tóry  przechodzi izolowany d ru t  ku  przewo
dzeniu prądu elektrycznego . — Cała ta olbrzymia g ig a n 
tyczna rura, której budowa t rw a ła  przeszło  dziesięć la t  — 
spoczywa sw em  silnem dnem  na k ilkup ią trow ych  sprę
żynach, a boki jej opatrzone są szeregiem kółek, ściśle 
przylegających do zrębu olbrzymiej suchej studni, w k tó
rej się  m ieści ta  o lbrzym ia rura.

— Jak ież  przeznaczenie m a ta  rura  —  zapy ta ł  n iecier
pliwie protokolant, wyjm ując papier  i ołówek, aby  no to 
w ać daty  do urzędowego protokołu.

P rom ylt p rzeds taw ił  więc, że ta  rura  je s t  w łaściw ie 
olbrzym ią arm a tą  czyli t. z. w ulkanicznem  działem, na 
dnie k tórego spoczywa ogromną ilość najsilniejszych 
m a te ry i  w ybuchow ych ,  ponad którem i to m a te ry am i na- 
ksz ta ł t  kuli  położony je s t  wóz przestworzowy w formie 
walca, zakończonego s tożkow atym  daszkiem.

W  ty m  przestworzowozie mieści się magazyn ży
wności, m agazyn  aparatów  i pomieszkanie dla uczes tn i
ków  w y p ra w y  na księżyc.

Przestworzowóz te n  różni się zasadniczo od tego, 
w k tórym  za czasów Vernego  próbowano się dostać 
na księżyc — a różni się g łów nie  tem , że  posiada w łasną 
m otoryczną siłę, zdolną do działania wśród e te rycznych  
przestworzy m iędzy-p łaneta rnych ,

Publiczność będzie się p rzypa tryw a ła  w ybucho
w i naszej wulkanicznej a rm aty  z odległości blisko milo
wej zapomocą odpowiednio narządzonych lunetoskopów ; 
a ten olbrzymi pierścień, czy łańcuch, opasujący w m ilow ym  
prom ieniu  naszą arm atę  — to w łaśn ie  t r y b u n y  dla p u 
bliczności. —  Objaśnienia dam y jej zapomocą gurand  
f o n ó w .— W szystko więc przygotowaliśm y tak, że n aw e t  
gdy b y  podczas w ybuchu  naszej wulkanicznej a rm a ty  
zostały w yrw ane  ze zrębu s tudn i cegły  i kam ienie  —  
toć w  żaden sposób nie dosięgną widzów, odległych 
o milę !...

—  Bardzo dobrze zaiste wszystko przygotowane —  
rzek ł komisarz inżynier,  dotychczas ciągle milczący —  
sądzę, że na tem  nasza czynność urzędowa może być 
zakończona.

—  I  ja  tak  sądzę— odrzekł przewodniczący k o m is y i .—  
Panie protokolancie, zakończ notatki.  — Gratuluję panom ; 
możecie bez przeszkód jechać na księżyc.

II.

W ybuch armaty.
R ozleg łym  kręgiem  kilka milionów ludzi otoczyło 

w ystającą na P rom ykow ych  błoniach o lbrzym ią, n iby 
gardziel wulkanu rozw artą , arm atę.

Słońce k ładło się już ku  zachodow i; a na strop  
niebios w stępow ał z wolna b lady , d rżący  księżyc i szedł 
cichutko, jak  g d y b y  przeczuwał, że lufa olbrzym iej 
a rm aty  w krótce ku niemu skierow aną zostanie i że 
w kró tce  cz terech  synów  tej ziemi z szybkością  strzału 
p o d ąży  ku  jego  ta rczy .

O d s tro n y  m iasta ścisk przy try b u n ach  by ł n a j
większy. T am tęd y  bowiem mieli przejeżdżać P rom yk  
i książę Filip, k tó rzy  p rzed  śm ierte lną niemal podróżą 
poszli" dokonać  spow iedzi życia i pom odlić się Bogu. 
Jako  sek re ta rz  w ypraw y dokonałem  również wraz 
z W ickiem  wczas rano teg o  chrześcijańskiego obo
wiązku.

Nie ty lko  z try b u n , lecz tak że  z »balonów na 
uwięzi« i z napow ietrznych  gondol, um ieszczonych na 
kotw icach, p rzy p a try w ały  się m ilionowe rzesze arm atniej 
paszczęce, z k tó re j w kró tce mieli w ylecieć w pow ietrze 
czterej nasi podróżni.

D ałem  znak, a m aszynista puścił natychm iast 
w ruch żurawiową windę z dużym  koszem , do k tó rego  
bez wahania w skoczył dzielny nasz W icek, żegnając się, 
ja k b y  p rzed  kąpielą. N atychm iast ro c z ą ł kosz unosić 
się w górę, a p o tem  spuścił się w raz z W ickiem  
w ciem ną głąb olbrzym iej arm aty .

W śró d  widzów przeb ieg ł szm er zdziwienia ..
Za chwilę da ły  się słyszeć burzliwe oklaski i wnet 

na pow ietrznym  s ta tk u  pojawili się P rom yk  i ks. Filip 
ponad  równiną, ab y  również wraz ze mną dać się nabić 
w arm atę....

Już ty lk o  dwie godziny  i kilka m inut dzieliło nas 
od chwili, w k tó re j iskra  e lek tryczna zapalić m iała 
w ybuchow e m a te ry e  na dnie olbrzym iej a rm aty  i w y
rzucić nas w kierunku ku księżycow i; to  też  szybko 
w ysiadł P rom yk  wraz z F ilipem  z pow ietrzosta tku  
i p rzy stąp ił do gurandfonów , ab y  narządzić je  do w y
głoszenia w ykładu o księżycu

W szystk ie  lunetoskopy  zw rócone b y ły  w środkow y  
punkt olbrzym iego koliska, to  je s t ku naszem u s ta n o 
wisku obok  wulkanicznej olbrzym iej arm aty .

Pierwsze g łosy  gurandfonów , k tó re  o milę p rze
nosiły  dokładnie każde, choćby  najciszej w ypow ie
dziane słowo, pow itała publiczność szm erem  zadow ole
nia, a po tem  znowu z zapartym  niem al oddechem  
w p iersi słuchano opisu księżyca, zestaw ionego na p o d 
staw ie ścisłych naukow ych badań, k tó re  zresztą od począ
tków  XX. wieku aż po dziś dzień nie wiele postąp iły .

Szanowni obyw atele! — ta k  zaczął się w ykład 
Prom yka już ty lko  stokilkadziesiąt m inut dzieli nas 
od chwili, w k tórej w ylecim y - najpierw  W pow ietrze; 
a po tem  w sferę e teru , o taczającego  ciała niebieskie.

W śród  ciał niebieskich system u słonecznego Zie
mia je s t jednem  z najm niejszych, a przecież w dziejach 
w szechśw iata niepoślednią g ra  rolę, jako  zam ieszkała 
przez is to ty , obdarzone rozum em , a zwane ludźmi.

Pozostaje  ona z innem i ciałami niebieskiem i w łą 
czności zapom ocą prom ieni św iatła  i ciepła, oraz za
pom ocą prom ieni przyciągania  się cia ł niebieskich 
czyli t. z. graw itacyi,

Prom ienie tej graw itacyi działają nie ty lk o  w k ie 
runku słońca; ziemia również m a sw oją siłę p rzy c iąg a
nia i tak , jak  m agnes przyciąga  żelazo, ta k  też ziemia, 
będąca również ogrom nym  m agnesem , p rzyc iąga  księżyc.

Przyciąganie, działające swemi prom ieniam i graw i
tacy i, je s t tem  w iększe, im większa i gęściejsza je s t m asa.

Jest to  praw o fizyki, k tó re  m ożem y stw ierdzić tu n a  
ziemi. T a k  n. p jeśli puścim y p rzy  spokojnem  pow ie
trzu piórko w pionow ym  kierunku z w ierzchołka słupa 
telegraficznego na dół — to  p iórko  upadnie rychło 
u stóp  słupa, nie zatrzym ując się n ig d d e ; na tom iast 
jeśli je  puścim y z pionowej skały  o te j sam ej w ysoko
ści, co słup te legraficzny  — to  piórko pierw ej ze sto 
razy przy legnie do skały , zanim spadnie na dół.

Skąd  to  pochodzi ? — O to  s tąd , że wielka m asa 
skały  przymajmniej IO O  razy  silniej p rzyciąga  to  piórko, 
niż m ała m asa słupa telegraficznego.
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Znając to  prawo, oraz rozmiary ziemi, a przeko
nani przez Kopernika, że Słońce jest punktem  środko
wym, około którego obracają się takie płanety, jak 
Ziemia, M ars, Jutrzenka  (czyli Venus) Neptun i inne, 
mogli już astronomowie, choć z niemałym trudem , obli
czyć wielkość m asy słońca, k tóra według praw fizyki 
je s t niezbędną ku temu, aby tak  przyciągać Ziemię, 
iżby silą odśrodkową nie wyrwała się ze swej drogi.

Obliczono więc, że n. p. według dawniejszych uczo
nych średnica Ziemi w równiku wynosi 6.377.397 m e
trów  czyli przeszło 859 mil geograficznych (Bessel już 
w r. 1842). — Powierzchnia Ziemi liczy przeszło 509 
milionów kilom etrow Q  ; gęstość jej -- 5 56 (to znaczy, że 
masa ziemi jest przeszło pięć razy gęściejszą od m asy 
wody w równej objętości — Cornu); a objętość Ziemi ma 
1,082,841, 322, 500 kilometrów sześciennych. — Ponieważ 
droga, po której Ziemia okrąża Słońce ma kształt eli
psy — przeto znajduje się ona raz bliżej — drugi raz 
dalej od słońca. — Przeciętna odległość ziemi od 
słońca wynosi przeszło I48 milionów kilometrów czyli 
przeszło 20 milionów mil.

Przed tysiącami wieków odległość ta  praw dopo
dobnie była żadna: bo ziemia wraz ze słońcem stano
wiła jedne olbrzymią, rozpaloną aż do stanu gazowego 
masę, z której poszczególne, ognistopłynne bryły, niby 
krople wody z pośród parą buchającego kotła — 
rozbryznęły się na wszystkie strony. — Jedną z takich 
ogrom nych kropel roztopionej i rozgazionej m asy sło
necznej jest właśnie nasza Ziemia. — Z czasem, po 
wielu, wielu wdekach zastygła jej skorupa; otaczająca 
ją para skropliła się i zamieniła w ogromne morza; 
a tylko we wnętrzu tej ziemi kropla onej masy słone
cznej pozostała dotychczas niemal całkiem niezmienio
ną, t. j. ognisto-płynną — a wyziewa na wierzch tylko 
od czasu do czasu otworami wulkanów. — W raz z ol
brzymią kroplą ziemi, k tóra choć oderwana na prze
szło 20 milionów mil od słońca, mimo to musi się do
okoła niego obracać tak, jak kropla wody, tocząca się 
po rozpalonej blasze — oderwaną też została od słońca 
inna, mniejsza od ziemi, kropelka ognistopłynnej masy 
słonecznej, zwana obecnie Księżycem.

K ropelka ta  leciała z początku wraz z Ziemią, 
a dopiero potem  przez wybuch gazów Ziemi oderwała 
się od niej i poczęła krążyć tak  dookoła ziemi, jak 
ziemia do okoła słońca.

Księżyc nie jest więc właściwie opiewanym przez 
poetów kochankiem ziemi, lecz jej dziecięciem; podo
bnie jak Ziemia jes t córą Słońca. (To tylko hipoteza).

Oderwane od słońca, poczęły ziemia i księżyc ze 
stanu gazowego zastygać w stan stały — przy czem 
księżyc zastygł znacznie pierwej, niż ziem ia; a to 
z tego powodu, że jes t od ziemi znacznie, bo 50 razy 
mniejszy. — G dybyśm y wydrążyli kulę ziemską i zro
bili z niej olbrzymi k o c io ł— to moglibyśmy w nim zmie
ścić 50 takich główek kapusty, jak księżyc — wiado
ma zaś rzecz, że główka kapusty, wyjęta z kotła, da
leko prędzej ostyga, niż 49 innych główek zawartych 
w odstawionym  od ognia kotle.

W  każdym razie byłby księżyc bardzo dużą 
główką kapusty ; zwyczajną bowiem, choćby największą 
główkę kapusty  można przebić przez środek nożem 
o długości ćwierć m etra ; gdybyśm y zaś chcieli przebić 
księżyc nożem na wylot przez środek — to potrzebo
walibyśm y na to noża olbrzymiego, k tóry  postawiony 
»sztorcem« musiałby mieć 3,480 kilometrów wysokości 
a więc noża, k tóryby był mniej więcej 1300 razy wyż
szy, niż najwyższe szczyty w naszych T atrach  — G er
lach i Łomnica (2663 i, 2634 m.) — Gdybyśm y zaś
istotnie chcieli zbudować na ziemi instrum ent ku prze
dziurawieniu księżyca, musielibyśmy chyba najwyższą

górę na naszej Ziemi t  j. Gaurisankar, wysoki na 
8,840 m., pociąć mniej więcej na 400 płatów długości 
po 8 840 metrów i dopiero po zlutowaniu ich o trzy
malibyśmy rożen na 3,480,000 metrów długi, to  jest 
tak  wielki, jak  średnica księżycowa.

A by  na ten rożen nawdziać księżyc, trzebaby je 
dnak zbudować doń drabinę, a w tym  celu poskładać 
jedne na drugiej przeszło 40 tysięcy takich gór, jak Gauri
sankar ; odległość bowiem średnia księżyca od ziemi 
wynosi 385.080 kilometrów.

Chociaż to odległość tak  olbrzymia, mimo to 
jest księżyc najbliższym niebieskim sąsiadem ziemi 
i dlatego mamy nadzieję, że szczęśliwie go dosiągniemy.

Czy jest po co tam  jechać — na to niech wam, 
Szanowni obywatele, odpowie najpierw ten milczący 
krajobraz księżyca, k tó ry  tu widzicie pośród map. roz
wieszonych dookoła naszej arm aty.

K rajobraz ten, obfotografowany z teleskopu przez 
uczonych Nasmytha i Carpentera. przedstaw ia największy 
łańcuch gór księżycowych, zwanych księżycowymi 
Apeninami, tudzież krąg olbrzymich gór pierścieniowych 
z t. z. kraterem  Arcliimedesa. Gór takich na widzial
nej części księżyca naliczył I. Schmidt 35,000. — Zre
sztą skorupa księżyca — jak widzicie — jest w wielu miej
scach popękana w mniej lub więcej szerokie rozpadliny
0 niezbadanej dotychczas głębokości. — Również nie- 
docieczoną jest głębokość otworów w wulkanach, %czyli 
kraterów  wraz z dalszemi przewodami ku wnętrzu 
księżyca.

Nie podzielam zdania tych  uczonych, k tórzy 
twierdzą, że Księżyc jest tak  dalece wygasłem ciałem 
niebieskiem, że panujące tam  wieczyste, śmiercionośne 
mrozy, tudzież brak atm osfery czyniąniemożliwem istnienie 
życia organicznego. Przyznaję, że na powierzchni księ
życa istotnie dla braku powietrza i z powodu niezmier
nie niskiej tem peratury  nic żyć nie moŹ£ i że w na
szym przestworzow'ozie zamarzlibyśmy wkrótce po 
wylądowaniu na księżyc; ale mam podstaw y do 
przypuszczania, że w wnętrzu księżyca pod tą  zimną 
martwią skorupą wre życie i kipi, że tam  może na 
kilkanaście lub kilkadziesiąt kilometrów pod powierz
chnią księżyca znajdują się podziemne, a raczej pod- 
księżycowe, kraje obfite w wodę i powietrze, a ogrzane 
ciepłem, którego dostarcza gorące jeszcze jądro księ
życa. — W  tych  tajem niczych krajach mieszkają nie
wątpliwie istoty, ludziom podobne i dlatego z tem  go
rętszym  zapałem puszczamy się w nieznane światy księ
życowe. — Is to ty  te  są niewątpliwie doskonalsze od 
ludzi; przeszły już bowiem fazę życia w podobnych 
warunkach, jak  na ziemi a utrzym ują się już tylko 
sztucznym sposobem, wkopawszy się w głąb księżyca
1 utworzywszy tam  państwo wnętrza.

T aka jest przynajmniej moja teo ry a ; a w prze
widywaniu, że się sprawdzi, zaopatrzyliśmy nasz prze- 
stworzowóz w odpowiednie aparaty  wiertnicze i windy, 
aby natychm iast po spadnięciu na powierzchnię księ
życa, módz się wkopać, a względnie gotowym otworem 
n. p. kraterem  spuścić się w głąb księżyca.

A by  to było tem  łatwiej, skierowaliśmy otwór 
naszej arm aty  po mozolnych obliczeniach w ten spo
sób, aby nasz powietrzowóz wpadł w sam  środek księ
życowego krateru A rchim edesa. S tam tąd otworem 
spodziewamy się dostać w głębsze regiony księżyca.

Po drodze będziem y się zajmowali specyalnie ba
daniem widoków księżycowych i poprawianiem map 
księżycowych, k tóre astronomowie tu  na ziemi pozdej
mowali.

Na tem  kończę ten wykład, gdyż czas już naj
wyższy przygotow yw ać się do drogi...
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. W całem audytoryum odezwały sie huczne okla- 
, Automatyczny przyrząd, mający rzucić iskrę

W czeIuścle. wulkano-armaty już nakręcono
wrzasła przeraźliwie piszczałka maszyny i poczęło sie 

na nowo poruszać żelazne ramię parowego żurawia" 
aby znowu jednego z nas zapakować do armaty.

Zdawało się, że wszystko odbędzie sie do samego 
końca we wzorowym porządku; tymczasem jakiś »fa- 
cet« z pośrod publiczności, przekroczywszy kordon poli- 
cyi, puścił się ku nam z szybkością strzały na dobrze 
skonstruowanym powietrznym bicyklu.

— Czego pan sobie życzysz ? - pytam go, skoro 
przybył na nasze stanowisko.

— Wybaczcie drodzy obywatele, lecz zachęcony 
wykładem inżyniera Promyka, postanowiłem również 
towarzyszyć wam na księżyc ..

— Chętnie przystalibyśmy na to ; ale miejsca w prze- 
stworzowozie obliczone są tylko na cztery osoby -  
odrzekł Promyk; a me wiemy zresztą, co pan umiesz 
i czybyś me był zawalidrogą w naszej podróży. — 
Dlatego też proszę pana grzecznie ale stanowczo, opu
ście zaraz nasze stanowisko, bo zatrzymując nas, nara
ziłbyś nas pan na opóźnienie, grożące minięciem celu 
i niechybną śmiercią.

— Zlitujcie się 1 będę wam sługą, będę wykonawca 
waszych poleceń, tylko nie odmawiajcie mej prośbie

— To niemożliwe!
— Czas nagli!

Czyś pan oszalał? — odzywamy się chórem.
Nic jednak nie pomaga... Nieznajomy facet nie

mal ze łzami w oczach nas b łaga:
»Nie odmawiajcie mi tej pierwszej i ostatniej 

przysługi, weźcie mię ze sobą na Księżyc«.
Aby upor szaleńca nie wywołał grożącego nam ka

tastrofą spóźnienia, zgodził się ostatecznie Promyk na 
zabranie ze sobą nieznajomego faceta; i już mieliśmy 
go właśnie pakować do windy i spuścić w armatę — gdy 
wtem zjawia się komisarz z dwoma policyantami i kła
dzie rękę na ramieniu nieznajomego ze słowy:

»Przekroezyłeś pan samowolnie linie po za trybuny ; 
mam więc polecenie, nałożyć na pana areszt 48 godzin!

Ależ zlituj się pan — mowi do komisarza niezna
jomy facet — za te 48 godzin mogę już dokonać 
wielu pożytecznych odkryć w drodze" do księżyca... 
Czyż osąd na 48 godzin aresztu nie raczy mi pan za
mienić przynajmniej na grzywnę. ?...

— Nie panie; najnowsze ustawy wzbraniają tego 
surowo. .

— A więc może mi pan raczy odroczyć termin wy
konania kary aż do powrotu z księżyca ? Zlituj się 
pan — kochany panie komisarzu...

— Paragraf 1,313. alinea 13 i '/, pozwala mi wpra
wdzie na to i mógłbym panu odroczyć karę na dwa 
miesiące; ale pod warunkiem natychmiastowego złoże
nia kaucyi w kwocie 48 tysięcy koron, z przyrzecze
niem wobec świadków, że natychmiast po powrocie 
z księżyca, a najpóźniej do sześciu miesięcy zgłosisz się 
pan do odsiedzenia kary.

.— Dobrze — zgoda! Oto moja ręka, moja wizy
tówka i 48,000 waluta koronowa....

A • C— A teraz jazda! — zawnioskował ostatecznie Pro
myk. — Przedstawiciele władzy skłonili się w milczeniu 
i pomknęli ku trybunom. Warknęły koła, syknęła pi
szczałka, a nieznajomy, blady ze wzruszenia i radości, 
wstąpił na windę, aby za chwilę zniknąć w przepaści
stej paszczęce armaty. „

— Co ja nieszczęsny uczynił?! — wyjęknął nagle 
Promyk, kiedy już winda wraz z nieznajomym no- 
wozaciężnym towarzyszem podróży zanużyła się była 
w otworze wulkanicznej armaty. — Co ja uczynił! — 
powtórzył, chwytając się oburącz za głowę...

— Co, co się stało ?! — pytamy go wraz z Filipem...
— Co się stało? — a no, że przypuściłem tego nie

znajomego do towarzystwa w podróży!... Może to wa- 
ryat, a może zbrodniarz, uciekający przed ramieniem 
karzącej sprawiedliwości; czemu mię to nie zastanowiło, 
gdy z taką gotowością złożył 48 tysięcy koron... Go
tów nam popsuć wszystkie szyki.

— Ha już trudna rada. — Jeśli istotnie zrobiłeś 
głupstwo — to będziemy za nie pokutowali, ale już 
teraz nie pora zawracać windę, bo się spóźnimy; patrz 
która godzina — rzekł Filip, wyciągając zegarek.

— Masz racyę... Niema czasu do stracenia. — Przy
gotowujmy się do drogi — rzekł Prom yk; następnie dał 
mi jeszcze niektóre objaśnienia, co do tego, jak mam 
nastawić autom aty; a skoro winda wróciła znów na 
swoje miejsce, siadł do niej bezwłocznie wraz z Filipem.

Zaledwie ozwały się kola parowego żurawia, oby
dwaj towarzysze Filip i Promyk, zdjąwszy kapelusze, 
poczęli wymachiwać nimi na pożegnanie ku publiczno
ści, ku trybunom ; skąd znów tysiączne ozwały się 
oklaski, pożegnania i błogosławieństwa. .

Niezwykły, a wysoce nastrojowy obraz przedsta
wiała wówczas cała równina; to też i ja ze łzami 
w oczach żegnałem się z memi towarzyszami, cho
ciaż sam za chwilę miałem również obowiązek podążyć 
za nimi na spód armaty.

Pierwej jednak, wśród ciszy, która po zniknięciu 
mych towarzyszy w otworze armaty zapanowała znowu 
nad równiną, oświetloną tysiącami świateł — zabrałem 
się do ostatecznego nastawienia automatów, które 
miały regulować wybuch armaty, a w końcu nastawiłem 
ściśle na minuty i sekundy aparat zegarowy, w którym 
znajdowało się zmyślne urządzenie automatyczne, ma
jące zamknąć łącznik elektryczny i puścić silny prąd 
na spód armaty, celem zapalenia wybuchowych ma- 
teryałów.

Jedynym człowiekiem, który się jeszcze znajdo
wał na placu obok wulkano-armaty — był nasz stary 
maszynista.

Już czas najwyższy, abyście się stąd oddalili — 
panie Marcinie — rzekłem do niego.

— Kiedy mi panów żal strasznie — odezwał się 
poczciwiec, a łzy poczęły mu spływać po ogorzałej 
twarzy. — Przedewszystkiem zaś boję się o was z tego 
względu, że kiepskoście nastawili armatę — bo nie ce
luje w księżyc, lecz gdzieś w bok od księżyca.

— Nie w bok, lecz naprzód księżyca, a mianowicie 
w ten punkt, w którym księżyc za 5 dni dopiero znaj
dować się będzie — co jest zupełnie w porządku, bo 
przecież i myśliwy nie celuje w lecącego orła, lecz 
nieco naprzód niego, aby pędząca kula i lecący orzeł 
spotkały się razem!

— Tak! już rozumiem teraz -  rzekł poczciwy ma
szynista; uścisnęliśmy się serdecznie, a on pomknął po
wietrzną gondolą ku trybunom — ja zaś nastawiłem 
żurawiową windę, siadłem do kosza i szybko, całą siłą 
pary zacząłem się spuszczać w głąb wulkano-armaty.

Jeszcze chwila, a już znikły mi z oczu trybuny 
z tysiącami widzów i chorągiewki, któremi na poże
gnanie powiewali życzliwie przyjaciele Filipa, z któ
remi tenże zawarł był wiadomy zakład.



—  12  —

W inda opadała z jednostajną szybkością i nieza
długo znalazłem się na spodzie u drzwiczek przestwo- 
rzowozu. W esoły okrzyk kolegów, którym  mię powi
tano dodał mi otuchy. — W inda, skończywszy 
spad, poczęła znów autom atycznie wycofywać się 
z paszczy armatniej, aby lufa była zupełnie wolną — 
ja zaś z Wickiem jęliśm y czemprędzej przykręcać 
wieko przestworzowozowego pocisku.

_ Baczność — zawołał Prom yk, k tó ry  był gorączkowo 
zajęty przysposabianiem wszystkiego do podróży. — 
B aczność! tou’arzysze, za 13 minut odjeżdżamy, niech 
każdy włazi do swojego hamaka, aby wstrząśnienie 
podczas wybuchu arm aty nie rozmiaźdżyło mu cza
szki.. Pożegnawszy się niemym uściskiem dłoni, czem
prędzej pochowaliśmy się w hamaki, rozmieszczone 
w pocisku na silnych sprężynowych zawiasach... Nie 
wiem jak komu, ale mnie dech zaparło w piersi, gdyż 
spoglądnąwszy na zegarek, przekonałem  się, że już za 
dwie m inuty ma nastąpić tak straszliwej siły wybuch, 
jakiego nigdy jeszcze za ludzkiej pamięci nie było na 
ziemi.

A  więc już za dwie minuty wyrzuci nas olbrzy
mia siła wybuchowych gazów w niezmierzoną drogę 
m iędzyplanetarnych przestworzy. Kurczowo chwyciłem 
się elastycznych sznurów ham aka i z bijaccm sercem 
oczekiwałem upływu tych  rozstr/.ygających dwu minut.

Ciąg dalszy nastąpi.

Uwaga. Następne Nry. z ciągiem dalszym i do
kończeniem powyższej powieści „ 0  wyprawie na księzycu 
prześlemy tylko tym , którzy zawczasu uiszczą lub zgłoszą 
prenumeratę, wynoszącą 85 centów kwartalnie za „ D źwi
gnięa wraz ze wszystkimi dodatkami.

Przyrządzanie  ba jców na drzewo.

Baje zielony. Weź 4 łu ty  siarczanu miedzi, czyli 
sinego kamienia i 5 łutów octanu ołowiu, każde z nich 
rozpuść osobno w 12 łutach wody gorącej; oba płyny 
zmięszaj razem ; poczem nastąpi osad biały, z którego 
płyn oczyszcza się przez filtrowanie ; płynem tym, ogrza
nym nieco napuszcza się drzewo; a gdy przybierze bar
wę czystą, zmacza się ługiem ostrym i osusza.

Baje mahoniowy czerwono brunatny. Weź 2 części 
korzenia marzanny farbiarskiej, 1 część brezylii żółtej, 
6 części wody, gotuj to przez pół godziny ; tym  odwa
rem wrzącym napuszczaj drzewo dotąd, aż przyjmie bar
wę czerwono brunatnego mahoniu.

Baje mahoniowy ciemny. Weź 2 części marzanny 
farbiarskiej, 1 część drzewa kampeszu, warz to w 6 
częściach wody przez minut 30 i wrzącym odwarem 
zmaczaj drzewo do nasycenia; gdy wyschnie, pociągaj 
z lekka płatkiem, zmaczanym w rozczynie 1 części potażu, 
rozcieńczonego w 4 częściach wody.

Dlaczego powietrzo-statek Zeppelina
nie l a t a ł  j a k  należy.

W  sprawie odbytych niedawno, a niezupełnie 
udałych prób z latawcem Zeppelina, k tó ry  ogromne 
sumy kosztował, a mimo to nie latał jak  należy — 
otrzym aliśm y od pana Jerzego Stonawskiego z Laszek

Murowanych pismo pod tytułem  »Techniczne błędy 
statku powietrznego hr. Zeppelina«, z którego p rzy ta
czamy tu następujące ustępy :

«Już francuscy oficerowie Renard i Krebs zbudo
wali przed kilku laty  balon sterowny, mający 50 m. 
długości, a 9’2 m. średnicy, i860 mb objętości, 
a 2,000 klg. siły dźwigania, przy 50 m [] . powierzchni 
czołowej, a m otorze o 8 1', siłach końskich, poruszają
cych śrubę powietrzną, która miała nadawać balonowi 
temu chyżość 6 metrów na sekundę.

Była to  chyżość za mała, aby przy niej można 
było dowolnie pruć powietrze i pokonywać jego sprę
żystość.

Hr. Zeppelin urządził swój balon już o wiele le
p ie j; dał mu bowiem 128 m etrów dług ści, 12 m. śre
dnicy, a 15,000 mb objętości, wobec czego m ógłbyjuż 
był ten balon dźwigać ciężar 16,500 kilogramów, 
a otrzymawszy odpowiedni motor, n p. na 300 koni, 
mógłby był uzyskać chyżość 35 do 40 m etrów na se
kundę, k tóra to chyżość byłaby wystarczyła do utrzy
mania balonu w ruchu przy równoczesnem zwracaniu 
go na różne strony.

Zeppelin nie wyzyskał jednak należycie możliwej 
objętości swego balonu; objętość bowiem 15,000 metr. 
sześciennych — wypełnił aż siedmnastu mniejszymi 
balonami kulistymi, w’obec czego otrzym ał tylko 11,000 
kilogramów »siły dźwigania«; a odpowiedny tej sile 
m otor 32-konny dawał balonowi jego niewystarczającą 
chyżość zaledwie 8 metrów na sekundę. S tąd  całe 
niepowodzenie.

Mojem zdaniem, jeśli Zeppelin w swym pow ietrz
nym statku owe 17 balonów zastąpi 4-ma lub 5-ciu 
balonami walcowatemi, a zarazem zmniejszy opór czoła 
statku — to będzie mógł, przy podjęciu prób na nowo, 
osiągnąć o wiele pomyślniejsze skutki.

Jerzy Stonawski«.

U w aga:
Powietrzostatek pana Stonawskiego, opatentowany 

został w Austryi. — P. Stonawski tym i czasy zgłosił też 
ulepszoną przez się śrubę okrętową do patentowania. — 
Obiecał nam podać później bliższe szczegóły ; a w ta
kim razie przedstawimy je pokrótce lubownikom mecha
niki i przyjaciołom polskiej wynalazczości.

W anilia, jej zbiór i przyrządzanie.

Każdej gosposi znaną jest toanilia; ale nie każda 
wie, jakie koleje wanilia przechodzi, zanim się dostanie 
do spiżarni; to też podajemy tu niektóre szczegóły o tej 
wonnej przyprawie.

Wanilia, jest strączkowym owocem rośliny tegoż 
nazwiska (Bpidendr^n Vanilla), rosnącej w strefach go
rących, a należącej do familii storczyków. — Pnie się na- 
kształt powoju po drzewach pierwotnych lasów w Wera- 
kruz, Tabasko i Oajaka. Jej uprawą i przyrządzaniem 
trudnią się po większej części Indyanie i Mulaci. Zbie
rają oni także strączki wanilii dziko rosnącej, to jednak 
nie wyrównywują uprawnej.

Strączki wanilii są walcowate, 8 do 10 cali długie, 
wewnątrz napełnione masą. mieszczącą w sobie mnóstwo 
drobnych czarnych ziarneczek. Strączki te wystawiają na 
słońce i zawijają potem w wełniane płatki, żeby się spo
ciły ; co gdy nastąpi, nawlekają na sznurki i wieszają 
w cieniu na miejscu przewiewnem. aby w yschły; pó-
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źniej wystawiają je na słońce tak długo, póki nie po
czernieją i nie dostaną prążków srebrzystej baiwy. Na
reszcie po 50 sztuk wiążą razem w paczki zwane mazos 
i okręcają cynowemi blaszkami, albo też tysiącami pa
kują je  do blaszanych puszek.

W Mesyku jest  wiele gatunków wanilii: Grande 
Una albo Mancuerna, Zacate, Rezacate, Cimarona i Va- 
sura. W  europejskim handlu przychodzi wanilia w po
staci dość prostych, pomarszczonych, giętkich strączków, 
grubości pióra gęsiego, napełnionych brunatną masą, 
w trzech zwykle gatunkach: 1) Vaynilla de ley, praw
dziwa dobra wanilia, gruba, długa, ciężka, świeża, bar
wy ciemno brunatno czerwoniawej, mająca zapach przy
jem ny w paczkach po 50 kawałków, ważących 8 do 10 łutów. 
2) Vaynilla Pompona albo Pamprona, także Vaynilla Bo- 
rea zwana, z Brazylii, 5 do 6 cali długości, od 1 2 do 
3/4 cala grubości, brunatna, miękka, zwykle otwarta ,"m a
jąca mocny, lecz nie tyle przyjemny zapach; pospolicie 
zaprawiona cukrem i w blaszanych puszkach po 20 do 
60 sztuk razem; Vaynilla Cimarona z wyspy St. Do
mingo, mała, sucha, słaby zapach mająca.

W anilię dla jej mocnego a przyjemnego zapachu, 
dodają do czekolady, do słodkich wódek, do c ia s t " i c u 
krów i do pachnideł rozmaitego gatunku.

Spółka Szewców w Buczaczu.
Spółka ta rozpoczęła swoją działalność nabożeństwem, 

które 17. listopada z. r. odprawił ks. prałat Gromnicki, zachę
cając członków do wytrwałej a cierpliwej pracy. Obe
cnie prowadzi się handel skór dla członków i przyjmuje 
zamówienia 'na gotowe obuwie, Mieszczanie-szewcy przy
stąpili do spółki bardzo licznie. Wdzięczność należy się 
inteligencyi miejscowej i obywatelstwu, które poparły 
myśl utworzenia spółki i  bardzo czynnie nią się zajęły. 
Spółka ma wielkie widoki rozwoju w przyszłości i wiel
kie może przynieść korzyści mieszczaństwu buczackiemu. 
Do dyrekcyi spółki na leżą : ks. Koziarz, p. Hausner 
Włodz., p. Komasiewicz, p. Pałczyński i p. Turczański. 
Prezesem Rady nadzorczej jest  p. Stojowski, inżynier; 
zast. p. Wojnarowski, sekret, p. Kudas. — Szczęść Boże!

Korespondencye
przemysłowo-handlowe słowiańskie  

tudzież inłormacye. 
Ł i s l t t n i t i

pro obchodu! a prum yslove zależitosti
slovanskych p r ń m y s ln ik ń ,  ż iy n o s t l i ik u

a obrliodnikfi, tuti* iniormace.
II H C L M A

CJiOBHHbCKiix nepeAincjJOBii,ii5 i K ynpiB .

Dla wywozu obuwia z Galicyi dobry teren 
otwiera się teraz w Szwajcaryi. — Vy vozni spolek w Pradze 
może podać adres ajenta szewskich wyrobów w Curychu. 
(Z Curyclm nabbf se Vyvozm m u spolku v Praze zdstup- 
ce pro obuv).

„Czeska Beseda" w e L w o w ie  m a  j u ż  w ła s n y  
p r z y b y te k  w  p a s a ż u  H a u s m a n n a .  U ro czy s to ść  o tw a r 
c ia  o d b y ła  się o n eg d a j .  — Słow o w s tę p n e  w y p o w ie 
d z ia ł  D r. P aw eł K u  cer a.

„Ćeska Beseda" ma uż ve Lvove vlastni mistno- 
sti v Pasażu Hausmanna. — Slavnost otevreni tych mi- 
stnosti spojena była s prednaskou dr. Kubery.

Wzory rysu n ków  fachow ych I orna
m entów, które nasi przemysłowcy sp ro w ad za j  zazwy
czaj z Francyi, wydała w P radze  drukarnia J . “L . K o 
ber, ul. Vodickova 15.

Predlohy, v y k r e sy  a orn a m en ty  pro 
rozmanlte odbory prfitnyslu a zivnostnictwa vydala knihtis- 
karna 7. L . Kober v Praze, ul. Vodigkova g. 15. Odporu- 
ćujeme tyto predlohy polskym, tutiż veskerym vubec nasim 
slovanskym ctenarńm. Neznamost gestiny neni zde pfekazkou 
ponevadz jódna se jen o wykresy.

Rocznik 1. „ P r z e w o d n i k a  po  G a l i c y i "  i  „K sięg i 
a d r e s o w e j"  wkrótce wyjdzie z druku. — Nowych "p. 
T. Prenumeratorów, którym zależy na tem, aby mieli 
b e z p ł a t n ą  r e k l a m ę  przez umieszczenie w Księdze adre
sowej, upraszamy, aby podali redakcyi „Dźwigni" nie 
tylko swój ^adres, lecz także i z aw ó d , a względnie ro
dzaj p r z e d s ię b io r s tw a ,  które prowadzą.

Adressar lia liĆ sk y .— Redakce" naseho gasopiśu 
ryda uż. hnet „Pruvodce po tutiż .A dressar
haligskych prfimyslnikfi a obchodniku se ZTl&śtnim oddele- 
nim pro import a export ćesko-polsky". —  Bliżsi 
vysvgtleni podd se pod adressou: Redakce „Dźwignia" Lwów- 
Halig. A dressy teeh prfimyslnikfi a żivnostnikfi, kteri slożi 
ćtrrtletni predplatnś na ćasop. „Dźwignia" r. 1901. y ob- 
nosu 85 kr. budou uverejfiovdny we zminenóm adressóri 
zdarma. — Lhuta prodloużena jen do 20. ledna 1901. 
PycHHM! IlaMaTaiiTe Ha Pycity Bypcy pe-

M rll C HII'I O “lip  Oli LI CJ10 B y  y  JlbBOB'fe

Treść N ow orocznego  Nru. „Dźwigni*. — Z obfitej 
treści zw raeam y uwagę tylko na w ażniejsze a r ty k u ły : 1) Se
cesyjne wzory i ornam enty z illustracyam i. — 2) W sparcia 
dla rękodzielników. — 3) K asa zapomogowa chrześcijańskich 
kupców. — 4) Ja k  Sporządzać barw ne fotografie na szkle. 
5) Inform acye, rady  i nowości przemysłowe, handlow e i go
spodarcze. — 6) Balon hr. Zeppelina. — 7) Bajce do barw ie
n ia  drzew a i t. d.

Do tego N ru Dźwigni należą trzy  bezpłatne d o d a tk i: 
I. Powieściowy, z powieścią fan tastyczną „Po prom ieniu księ
życa”. — II. Dodatek humory styczny „Nowy F auna, zaw iera
jący  barw ne illustracye i humoreski, tudzież I II . dodatek pod 
ty tu łem  „Gospodarstwo domowe, kuchnia i  roboty k o b i e c e za
w ierający różne przepisy i wzory. — Cały num er liczy 20 
stronic druku w raz z k a rtą  ty tu łow ą na rok 1901.

Ogłoszenia.
Za całą stronicę 20 zł. — str. 10 zł. — ‘/4 str. 5 zł. — "/s str. 
3 zł. — ‘/is str. — 1 zł. 50— ‘/a? str. 80 centów. Dla P. T. P re 

num eratorów  dajem y zniżenia.

Przedsiębiorca -  Polak, fachowo wykształcony
pragnie rozszerzyć swój zakład graficzny przez wprowa
dzenie nowego, dotąd w Galicyi na większą skalę nie 
uprawianego działu i w tym  celu poszukuje wspólnika 
z kwotą 10 do 13 tysięcy zł. — Reflektuje się tylko na 
Chrześcijan. -  Wiadomość w Redakcyi „Dźwigni".

9 9 m  M l j b i  »  r a 9 *
wychodzi we Lwowie rok dziewiąty 

Prenum erata  kw arta lna w ynosi 2 korony. 
Su m ery  okazowe, wysyłają mię każdem n, 

kto  tego zażąda, gratis  i franco.
A d r e s : Redakcya „Narodu" we Lwowie, Rynek L. 9.
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Lwowska

Filia Banku galicy jsk iego
dla handlu i przemysłu

u lic a  J a g ie llo ń sk a  1 3.
( d a w n y  loka l B a n k u  k re d y to w e g o )

zawiadamia P . T posiadaczy książeczek wkładkowych 
i asygnat basowych Gal. Banku kredytowego, źe p r z y j ę t a  
t a k o w e  do w ypłaty , z zachowaniem zastrzeżonego wy

powiedzenia.
W zamiam za książeczki wkładkowe Galicyjskiego 

Banku kredytowego wydawane bgdą na żądanie, b e z  ż a d n e j  
©  p r z e r w y  w  o p r o c e n t o w a n i u

1 0!a jo książeczki wkładkowe 
Lwow. Filii Banku Gal. dla 

handlu i przemysłu.
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w naj

bliższym dniu powszednim po złożeniu - a kończy się 
z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot takowych 

W zakres działania Lwowskiej Filii Banku 
Gal. dla łiandlu i przemysłu wchodzą wszelkie 
czynności bankierskie, a zatem: wymiana papierów, 
walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na ra 
chunek czekowy pieniędzy do oprocentowania, udziela
nie pożyczetr na rachunek bieżący za odpowiedniem za
bezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszczędniościowe.

O D D Z I A Ł  Z A S T A W N I C Z Y
L w ow sk iej F ilii Banku G alicyjsk iego

dla h a n d lu  i p r z e m y s ł u  <>
5 udziela pożyczki na w sze lk ie  k o sz to w n o śc i  

jako  to :  drogie  kamienie, perły , z ło to  i srebro  
(parter  w  podwórzu).

^ C ©  G G G O O G G O  G G O O O G G O

w  i  nsr o
stołowe, białe i czerwone 1 litr 52 ct. poleca handel

Alberta Szkowrona
we Lwowie, Plac Maryacki ]. 7.

W większem mieście prowincyonalnem Galicyi zacho
dniej, przy kolei, w najcelniejszej ulicy, jest  każdego czasu 

z wolnej ręki do sprzedania

H and e l  to w aró w  m ięszan y e h
z urządzeniem sklepowem, zapasem towarów, licencyą na 
wyszynk wszelkich trunków. — Ostatni obrót roczny 
wynosił 32 tysiące zł. P rzy interesie t \ m  da się z ła 
twością urządzić pokoje do śniadań, niezbędne w tej 

części miasta. 2—?.
Bliższej wiadomości udzieli Adm.inistracya „Dświgniu 

we Lwowie.

Spólnika z kapitałem 2 do 3000 zł. przyjmę do 
handlu to w arow mięszanych (w Zach. Galicyi) ewentu- 
a me sprzedam tenże handel pod korzystnymi waruu- 
kami. Informacyi udzieli Administracya „Dźwigni11 Lwów.

U. t r o g z y ń s k i e g o
w pasażu Hausmana we L w ow ie  kosztuje ■

t onajiepSZyA  ®° -  Funt nadziewanych, cze-
d S w l  l i karmelków nadziewanych lubdługich w kolorowych papierkach 50 ct. -  Funt owoców
c v , k 3 w nU m  dT Wk° n1 Zl  20 ot' -  F u n t P iankow ych cnkieikow ozdobnych na drzewko 1 zł. 50. — Funt herba

tników 80 centów. 2—4.

Kilkanaście okien i  drzwi podwójnych wraz 
z futrynami, w dobrym stanie, jest zaraz w Rabce do 
sprzedania. — Adres bliższy poda Redakcya „Dźwiffni“ we 
Lwowie.

Pizemysłowiec, kawaler z dochodem miesięcznym
nad 400 koron,^ właściciel nieobciążonej realności we 
Lwowie, wartości 16000 koron, praguie zrobić znajomość 
WT,c,e . “ ^ ' 'ym onia lnym  z panienką, córką przemysłowca 
właściciela realności, lub oflcyalisty prywatnego, zamie
szkałą we Lwowie, lub naprowincyi. Szlachetność, uczci- 
wosc i zamiłowanie do gospodarstwa jest  niezbędnym 
warunkiem traktowania sprawy na seryo. —  Fotografia 
pożądana, dyskrecya zapewniona słowem honoru. Adres: 
„Szlachetność11 post rest, główna poczta za okazaniem 
kwitu inseratowego.

Zyskowny liandcl nasion na prowincyi
z powodu nagłe j zmiany w stosunkach familijnych jest  
do sprzedania. —  Wiadomość w Administraeyi „Dźwigni-1.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw . galicyjskiego akcyjnego

Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe  
i monety

po na jdokładnie jszym  kursie dziennym, nie licząc 
żadnej prowizyi.

Zakład pogrzebow y
pod firmą

T. WYGNAiMMC', przedtem Geschópf, 
przy ul. Ormiańskiej, l. 16.

Urządza pogrzeby wspaniałe i skromne, po nadzwyczaj przy
stępnych cenach. — Poleca się łaskawym względom Szano

wnej P. T. Publiczności. c—6.
" A / — \ / -----\ S ~

Fabryka wodomierzy i śrub

V. BIM A
w Libni ad Praga — Czechy,

dostarcza bardzo czułych 
wodomierzy patentu V. Bimci, 

~  dokładnie wskazujących. Z Z Z  
Poręka (gwarancya) 10-letnia.

Śruby, prasowane na zimno i śruby toczone wszel
kich rodzai. Śruby fasonowe do urządzeń oświetlenia, 
i wodociągów, fasony wszelkiego rodzaju i wielkości, ze 
wszelkich metali. — Cenniki czeskie albo niemieckie, sto
sownie do żądania. 4—10

Lwów — Kraków. Praga. Z  d r u k a r n i  S z c z ę s n e g o  I e d n a r s k i e g o  w e  L w o w i e ,  R v n e k , L .  9. Praga. — Kraków. — Lwów



GOSPODARSTWO DOMOWE,D O D A T E K
do

D Z W I O N I  K U C H N | A  , r o b o t y  k o b i e c e

DODATEK DO „DZWIG1NI“
poświęcony sprawom gospodarstwa 
domowego w ogóle, a w  szczególno
ści podawaniu rad  i nowości, tu 
dzież przepisów i wzorów z zakresu go
spodarstwa domowego, kuchni i ro

bót kobiecych.

Nasze „dodatki

Dodatki do Dźwigni wydawać będziemy w następują
cym porządku: Nr. 1. Noworoczny: „ G ospodarstw o dom ow e , 
kuchn ia  i roboty kobiece11; Nr. 2. z 15. stycznia: „Ś w ia 
tło i  elektryczność11-, Nr. 3. z 1. lutego: , M ieszkan ie  
i odziczu ; Nr. 4. z 15. lutego: „M ły n , p ie ka rn ia  i  sp i 
z d r n ia “ Nr. 5.. z 1. marca znów „Gospodarstwo domowe  
i  roboty kobieceu i t. d.

C z c ig o d n e  g o s p o d y n ie !
W iadom a rzecz, że sławny Bezmiarek, Bismar- 

kiern powszechnie zwany — jak sam powiadał — nie 
bał się nikogo — prócz „polskiej, niewiasty". — To 
też Czcigodne Panie, Folki i Siostrzane Rusinki,
widzicie — jaką macie wielką moc w narodach, ale 
tylko o tyle, o ile jesteście d o b re m i go sp o d y n iam i.

Nie gardźcie więc »Dźwignią«, która w swych dodat
kach będzie W am przynosić pożyteczne rady i prze
pisy domowe a gospodarcze; — prenumerujcie ją  ła
skawie i zalecajce swym sąsiadkom i znajomym!

Rady i przepisy  d o m o w e i g o sp o d a r c z e

Środek przeciw zjadaniu jaj przez kury. Kury czę
sto nabywają wady zjadania jaj, gdy się im rzuca niepotłu- 
czone z nich skorupy; wtedy muszą je rozdzióbywaó, a na
stępnie robią to samo z jajami.

Niektórych nie podobna odzwyczaić od tego nałogu 
i takie najlepiej zarżnąć.

W wielu wypadkach pomaga użycie następujących 
środków:

1. Zamyka się kury na kilka dni w ciemnem miejscu, 
podając im tylko zepsute jaja i wodę.

2. Podkłada się w gnieździe jaja drewniane lub por
celanowe. Po bezskutecznem usiłowaniu podzióbania go, kura 
odzwyczaja się od nałogu.

3. Podkłada się wydmuchane jaja napełnione gorczycą, 
pieprzem, mazią i t. p.; po napełnieniu zalepia się otwór gi
psem lub nagumowanym papierem.

Owoc przechowywać t rzeba  w  miejscu ciemnem.
Odnośue doświadczenia profesora Mullera w ykazały, iż 
owoc, p rzechow yw any  w  miejscu c iem nem . znacznie 
m niej t r ac i ł  na  wadze i zachow yw ał dłużej swój n a tu 
ra lny  owocowy kwasek, aniżeli owoc w jasnem  przecho
w any  miejscu, — Im zaś mniej owoc trac ił  na  wadze, 
tem  dłużej się t rzym ał.  I t a k :  Z przechow yw anego owocu 
od jesieni do 15. czerwca — zepsuło się w  ciemni gdań
sk ich  ja b łe k  kanc ia tych  58 procent (a. zatem na 100 sztuk 
zgni ło  58)  —  w miejscu zaś jasnem  zepsuło się ja b łe k  92 
procent.  J a b ł t k  „cesarz A leksander11 zepsuło się w cie
m n e m  78 proc., w jasnem  100 proc. (w  jasnem zepsuły 
się w szystk ie) .  — Tak samo samo w ypad ła  próba z ja b ł 
k iem  „ re n e ta  z ło ta  ang ie lska11.

Z tego w yn ika ,  iż owoc powinien  być przechowy
w anym  w c iem nym  lokalu. P ow ietrze  w lokalu powinno 
być średnio wilgotne. Okien nie należy otw ierać, — 
m ianowicie w p ie rw sz y m  czasie p rzechow yw ania

P r a k t y c z n y  ś r o d e k  p r z e c i w  w z d ę c i u  u  b y d ł a .  
Jednym  z najlepszych środków na wzdęcie u by d ła  jest 
nas tępu jący : Bierze się 6 do 8 g łów ek  czosnku, gniecie 
go się lub drobno kraje i gotuje w 2 do 3 l i t rach  
m leka. Po ugotow aniu  zlewa się wszystko w gliniane 
naczynie lub g ln ianą flaszkę i pozostawia w ustronnem  
miejscu w  stajni, zawiązując naczynie tylko zwyczajnem 
p łó tnem  z miecha. P łyn  te n  przechodzi następnie w fe r 
m e n t  i w razie po trzeby  działa bardzo dobrze. Bydlęciu, 
k tó re  się wezdm ie zadaje się ćw ierć  do pół l i t ra  tego 
p łynu  i pow tarza daw kę co 17 do 20 m in u t ,  dopóki 
wzdęcie nie ustąpi. Środek ten ,  p rak ty k o w a n y  od dawna 
w Szwajcaryi,  oddaje w razie choroby w ielk ie  usług i 
a pomaga więcej, niż roztw ór salmiaku, mleko w apienne 
lub inne używ ane w ty m  razie środki.

K o l e n d r a ,  nasienie rośliny tegoż nazw iska (Oorian- 
d rum  sativum), rosnącej w ogrodach znacznej części Eu-  
ropy —  używ aną byw a do przypraw  korzennych, szczegól
nie do solonych mięsiw, do wódek, do serów i do piwa. 
„A le11 zwanego.

R oboty k o b ie c e ;  w zory i przepisy.

Secesyjne wzory haf
tów i koronek wchodzą 
z wolna w  użycie. Oo szcze
gólne — że moderniści za- 
stosowują często w iązania 
koronkowej roboty  także do 
in n y c h  celów, n. p. jako r y 
sunki do k ra t  żelaznych 
drzwi i okien i in n y c h  a r ty 
stycznych w yrobów  p rze m y 
słow ych. —  Uwidoczniony 
tu  wzór secesy jny  nadaje 
się zarówno jako  m o ty w  
haf tu  -— jako też m o ty w  do 
ozdobnej kowanej k ra ty .  —  
S eces ja  —  może m ieć za
stosowanie w ozdobnych ro
botach  kobiecych i  p rzem y
śle a r ty s ty cz n y m  - -  byle nie 
przekracza ła  m ia ry  i nie s ta 
w a ła  się karykaturą .

J a k  p r a ć  b i a ł e  j e l o n 
k o w e ,  a  z w ł a s z c z a  w o j s k o 
w e  r ę k a w i c z k i .  Bierze się 
stosowną ilość łu g u  m yd la 
nego i rozdziela na dwie ró
wne części. Do jednej z ty c h  

części daje się łyżkę  o liw y prowanskie j.  W yżm ykane  
poprzednio rękaw iczki w  czystej wodzie i w yciśn ię te  
n a leżycie  —  kładzie  się na jp ierw  do łu g u  bez oliwy na
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1 ' / ,  godziny, a potem na takiż sam przeciąg czasu do 
ługu  z oliwą. — Ostatecznie w yciska się je  dobrze ; 
(ew en tua ln ie  odwraca) i suszy w cieniu. — Przed osta- 
b c z n e m  w yschnięciem , dobrze je s t  w ym iąć  i w y trze ć  je  
z le k k a  w rękach.

C z e iu  f a r b o w a ć  k a p e l u s z e  n a  c z a r n o .  Lipska 
Gazeta F a rb ia r sk a  podaje następujący przepis na farbę do 
farbowania kapeluszy  : Na 100 funtów  m a te ry a łu  robi się 
kąpiel z nas tępujących sk ładników  : 5 funtów  kw aśnej 
ęzerni antracenowej L. W . ,  pół fun. żółtego b a rw n ik a  
antracenow ego C., 5 fun. kwasu octowego, 2 fun. k w asu  
Szczawiowego, 10 fun soli glauberskie j.  M a te ry ę  kape lu 
szową trzym a się w tej kąpieli i ' ( 3 godziny przy te m p e 
raturze w r / e n ia ;  po tem  dodaje się do kąpieli  pół fun ta  
dw uchrom ianu  potasu, gotuje się jeszcze 20 m inu t ,  poczem 
w y m y w a  się i suszy.

Ciąg d a lszy  nastąp i.

Jak  sporządzać różne rodzaje sosów  ze 
zw y k łeg o  zasadniczego sosu .

Z w y k ły ,  zasadniczy sos.powstający z zasmażenia m ię
snego w yw aru ,  można ł a tw y m  sposobem przem ienić  
n a w e t  w w y k w in tn e  sosy różnego rodzaju przez dodanie 
odpow iednich  p rzypraw , a m ianow icie  :

1). dodawszy ły ż k ę  kaparków i nieco octu, o trzy 
m u je m y  sos k a p a r lo w y ;

2). dodawszy s iekanych  grzybków i nieco soku cy 
trynow ego  - -  o trzym ujem y sos grzybkow y  ;

3). za dodaniem  siekanej poprzednio na miękko za
parzonej cebuli i pół selera, tudzież s/.klanki białego 
wjn a —  otrzym uje  się t. z. sos Esterhazego-,

4). za dodaniem trzech  ły ż ek  siekanej szynk i i co
kolw iek m asła  sardelowego, o trzym uje  się t. z. sos ge
nueński, m y w a n y  do r y b ;

5). za dodaniem na i um iano  d a to w a n e g o  ogórka, 
pokrajanego w  kostki, tudzież nieco soku cy trynow ego  - 
o trzym uje  się sos ogórkowy,

6). Za dodaniem  posiekanych  sa rd d e k ,  o trzym uje  
się sos sardelow y.

7). za dodaniem trzech  w kostk i pokrajanych sma- 
rzonych  cebul z łyżeczką k aw ow ą m usz ta rdy ,  o trzym uje  
się t. z. sos Pioberta ;

8) za dodaniem s iek an y ch  odpowiednich ziół, ka
parków, ogórka i pieprzu, o trzym ujem y sos z io ło w y ;

9) za dodaniem galare ty  porzeczkowej, soku c y t r y 
nowego i szczypty  cukru, o trzym uje  się sos ow ocow y;

10) za dodaniem  napęcznia łych  rozynków i podłu
żnie w pręc ik i k ra janych  m igda łów , szczypty cukru 
i nieco soku cy trynow ego , o trzym uje  się sos ro zynkow y, 
używ any  g łów nie  do ozora, ale nadający się też  dobrze 
i do innych  p o traw ;

11) za dodaniem papki pomidorowej i  nieco pieprzu, 
o trzym uje  się sos pom idorow y;

12) nieco m adery  lub burgundu, zm ięszanych  z eks
t r a k te m  m ię sn y m  L ieb iga , daje nam  wreszcie posilny 
sos w in n y ,  używ any do gotowanej szynki, dziczyzny 
ozora i t. d.

Zioła, które się przydają w gospodarstwie 
domowem-

S za łw ija  (Salvia officinalis i cruciata). Ma ona za
pach przyjemny, mocno korzenny , nieco do kam fory  po
dobny, sm ak korzenny, gorzkawy. Liści je j  używ ają  do

potraw , des ty lu ją  z n ich  olejek i dodają do sera, czasem 
też do p iw a. P rzyda tne  są też do lekarstw .

M ięta . M ięty je s t  kilka ga tunków , jak  n. p. m ię ta  k ę 
dzierzawa (M en th a  crispa).“JM. p ieprzowa (M. piperita), 
m ię tka  (M. sativa) Polej (M. pulegium ), M. leśna (M.- 
sylvestris), angielska m ię ta  (M. v iridis)  i t. d. Dla p rzy 
jem nego  zapachu używ ane byw ają  m ię ty  do robienia 
wódek, m iętowej wo^y i w onnych  olejków. Zaprawiają 
też m ię tą  cukierki,  po traw y , a prócz tego służy m ię ta  
do lekars tw .

M a  je r  an  (Her ba m ajoranae)  w suchym stanie uży
wany byw a do po traw , czas tm  też do p a c h u id e ł ; rów 
nież w ydobyw ają  z niego wonny olejek.

P io łu n  (A b sy n th iu m  vulgare), którego k w ia t  i l i 
ście mają odurzający zapach, a sm ak mocno gorzki. 
U żyw a się go do zapraw ian ia  wódek, wina, a robią 
z niego w yciąg  tak  zw any „absyn t"  i w ydobyw ają  olejek. 
Prócz tego p rzy d a tn y  je s t  on do lekars tw . Zioło to_ w y -  
daje w iele  potażu. J e s t  także in n y  pio łunu  gatunek , 
zwany rzy m sk im  (A r them is ia  pontiea), k tóry  nie je s t  
tak  gorzki, ja k  zw y k ły ,  lecz za to m a więcej mocy.

L ip o w y  kw ia t, używ any byw a do p er fu m ; w  św ie
żym  bow iem  stanie ma woń przy jem ną, k tóra  przez w y 
suszenie kw ia tu  s łapnieje .  U żyw ają  go też do lekarstw .

K w ia t  bzow y  (flor63 Sambuci),  używ a się nie ty lko  
do lekarstw , lecz także dodaje się do w on n y ch  octów. 
.Jabłka, g ruszk i i inne owoce, p rzesypyw ane bzowym 
k w ia tem , przyb ie ra ją  m uszkato łow y zapach. —  O in nych  
z io łach i p rzypraw ach ,  korzen iach  i t. p. pom ów im y 
znów p rzy  sposobności.

OGŁOSZENIA.

Ńasz krochm al połyskujący z powyższą m a r k ą ' ochronną doznaje ze 
strony P. T . konsumentów nadzwyczajnej wzigtośei; a okoliczność 
ta  jest dowodem, że nieuczciwi podrzgdni producenci krochm alu pu
szczają w handel swój n ieudały  fabrykat (m edorównujący ani 
w przybliżeniu naszemu doskonałemu produktow i), zaópati 

tenże e ty k ie ta m i,  do naszych po d o b n em i.
Takie zbrodnicze naśladownictwo wprowadza w b łąd  1 . i  

konsumentów, dlatego w celu ochrony tychże przed stratam i ośmie
lamy sig ich tą  przestrogą ochronić od szalbierezego wyzysku, pole
cając wszystkim P. T. konsumentom nasz doskonały „krochm al po ły
skujący" z m arką ochronną „Kot liżący łap g “.

HOFFMA«3i’A
f a b ry k i  k r o c h m a lu  w  Sa lzu flen .

Na składzie u p. Oskara Kreysera, głównego 
zastępcy, w© L w ow ie , Zygm uiitowska, 4.

Nasze konserwy z jarzyn w  puszkach
b la szanych ,  h e rm e ty c z n ie  z a m k n ię ty c h  (zielony groszek 
fasola, szparagi, pomidory, g rzybk i,  oraz kom poty  i m a r 
molady) p rem iow ane na w ys ta w a ch  k rajow ych  i za g ra 
n ic ą  są do nabyc ia  w e Lwowie, Krakowie i na p ro w in 

c j i  _  we w szys tk ich  lepszych handlach . 1 — ?.

F a b r y k a  k o n s e r w  i o g r ó d  h a n d l o w y  
w  L ubyczy królew sk iej.

Poczta, te legr . i s tacya kole;. L in ia  L w ów -Bełzec.
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